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ARMEŃCZYCY.

mają do

d trzech miesięcy już zajmuje się 
opinia w Anglii nowemi okru­
cieństwami w Armenii. Anglicy 
interesowania się sprawami ar- 

meńskiemi najwięcej i powołania i skłon­
ności: przez układy z Portą zyskali szcze­
gólne prawo wglądania w porządki publi­
czne tego kraju, a w Londynie istnieje 
umyślny komitet anglo-armeń8ki, który 
gra rolę strażnicy narodowej armeńczy- 
ków i jest zarazem jakby ich agencyą dy­
plomatyczną. Z komitetu tego wyszły w li­
stopadzie r. z. pierwsze wieści o armenian 
altracities w Sassunie i jego okolicach. To 
okrucieństwa nio są nowością. Od r. 1574, 
kiedy Solim II opanowywał obie Armenie, 
Wielką i Małą, rzadkie pewno były lata, 
w którychby potomkowie Haika, ocalałe­
go jeszcze z potopu, nio cierpieli ucisku. 
Szczogólnemu tylko jego charakterowi za­
wdzięczają utrzymanie się do dni naszych: 
turoy i ich sprzymiorzońcy, kurdowie, gnę­
bili pokolenia żywo tyranią, ale indywi­
dualności zabić nio zdołali. Postaciami uci­
sku były: zdzierstwo, lupieztwo i rzeź. Ję­
zyk, oświatę, roligię, zwyczaje pozostawia­
no obdzieranym, łupionym i zarzynanym. 
Było to życie nieszczęśliwe, alo było i jest. 

Rozrzuceni na 6,500 milach kwadrato­
wych, skupieni na południe od Kaukazu, 
od r. 1828 żyją armeńczycy pod władzą 
trzech mocarstw: Rosyi, Turcyi i Persyi. 
Gdy w latach 1829 i 1878 nowe terytorya 
armeńskie dostały się pod panowanio Ro­
sy!, państwo tureckie ma pod sobą obecnie 
dwie trzecie, około dwóch milionów, naro­
du, który jeszcze podczas wielkiej wędrów­
ki ludów azyatyckich w XXII i XX w. 

przed Chr. wrastać zaczął w ojczystą dziś 
swą ziemię. Los armeńczyków tureckich 
w XIX w., już za naszoj pamięci, pogor­
szył się przez to, żo do dawnych wrogów 
kurdów, głównie nienawiścią religijną 
tchnących, przybyli nowi— czerkiesi, któ­
rzy po r. 1856 i 1878 dwioma falami na­
płynęli na Armenię. Ciągłe napaści roz­
bójniczych szajek wypełniają karty ucisku, 
a z niedolą tego rozbójnictwa łączy się 
prześladowanie przez rząd turecki za dą­
żenia polityczne. Zapewne oba te czynni­
ki wystąpić musiały i w wypadku obec­
nym. Wiadomości dotychczas są tak mę­
tne, że wiemy na pewne jodyniez mowy tro­
nowej samej królowej angielskiej, iż nie- 
tylko nieregularne, ale i regularne wojska 
tureckie dopuściły się w Sassunie .nadu­
żyć," a rząd turecki ze swej znowu strony 
przyznał się do skazania 21 armeńczyków 
na śmierć. Komisya międzynarodowa, wy­
słana do Sassunu, wobec tego niewiele już 
będzie miała do roboty; nim przyjedzie na 
miejsce, już jej Turcya materyał śledczy 
z przed nosa sprzątnie.

Dyplomacya albo sprawę umorzy, albo 
toż, dla jakiej takiej skuteczności, będzie 
joj musiała nadać rozmiary zrazu nieprze­
widziane. Tylko wspólne narady wielkich 
mocarstw w celu nowego zorganizowania 
w Armenii władz tureckich mogą polep­
szyć los nieszczęśliwego narodu i zarazem 
odpowiedzieć godności Europy, a w szcze­
gólności Anglii, której prawa wobec Tur­
cyi dotychczas martwą pozostają literą. 
Praw.tych jest więcej, niż woli korzysta­
nia z nich, są nawet gotowe już inpętlo 
organizauye, które potrzeba tylko Turcyi 
narzucić, a jedynem, trudnem do spełnie­
nia, zadaniem konferencyi, jakąby obocnio 
mocarstwa odbyć chciały, byłoby obmyśle­
nie środków praktycznego nadzoru nad 
teoretycznemi ustępstwami. Nie sięgając 
dalej, już w art. 61 traktatu berlińskiogo 
z d. 13 lipca 1878 r. zobowiązała się Wy­
soka Porta „bez straty czasu" wprowadzić 
wszelkie ulepszenia i reformy, jakich wy­
magają miejscowe potrzeby prowincyj, za­

mieszkanych przez armeńczyków, oraz 
osobiste ich bezpieczeństwo wobec kurdów 
i czorkiesów. W art. 1 układu o Cypr, z d. 
4 czerwca 1878 r. J. C. Mość Sułtan dał 
Anglii przyrzeczenio „wprowadzenia nie­
zbędnych reform w tych swoich krajach 
azyatyckich," których nietykalność królo­
wa Wiktorya poręcza, zobowiązując się 
jej bronić orężom. Oba państwa miały się 
ze sobą porozumieć względem rodzaju o- 
wych„ niezbędnych reform."

D. 8 sierpnia 1878 r. zaczął się już Sa- 
lisbury porozumiewać i jako niezbędne 
wskazał dla wszystkich prowincyj azyaty­
ckich, a więc i dla Armenii: żandarmeryę 
z europejczyków; sądy wyższe z ławnika­
mi europejskimi; poborców podatkowych 
i zniesienie wydzierżawiania dziesięcin' 
nienaruszalność sędziów i samego walego, 
zarządcy wilajetu, dopóki nie zapadnie 
przociw nim wyrok sądowy. Porta zwle­
kała, kręciła i w końcu r. z., d. 31 grudnia, 
rząd angielski w parlamencie przyznać 
musiał, że nic nie zrobił.

W roku następnym tyle przynajmniej 
dokazał, że Porta nie zdołała oprzeć się 
ustanowieniu konsulatu generalnego w Si- 
vas, z konsulatami w Diarbekirze, Char- 
penie, Męrdinie, Erzerumie, Wanię, Bitlisie 
i t. d. W październiku 1879 zaproponował 
rząd angielski zamianowanie Bakera na­
czelnym reformatorem, a propozyoyę tę 
poparł posunięciem floty admirała Hornby 
ku Dardanelom. Pod takim naciskiem 
wielki wezyr, Mahmud Nedim, ułożył cały 
program reform w wielkim stylu. Wilaje- 
ty miały być rozdzielono na 48 prowincyj. 
W tych prowinoyaoh, któro miały więk­
szość chrześciańską, wszyscy urzędnicy, od 
ostatniego strażnika policyi aż do walego 
włąoznio, mieli być chrześoianami; podatki 
miały ściągać same gminy opodatkowane. 
Żandarmorya miała się składać w więk­
szości swej z chrześcian. Kopułą tego zam­
ku na lodzie było przyrzeczenie tureckie, 
że zamiast ministeryum spraw wewnętrz­
nych w Stambule powstanie wielkie ciało 
państwowe z władzą prawodawczą i admi­
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nistracyjną — jakby zorganizowane ad hoc 
oko i serce snltańskie nad krainami azya- 
tyckiemi, a więc i nad Armenią.

W r. 1880 zjawiła się komisya między­
narodowa do ułożenia ostatecznego pro­
jektu reform. D. 27 sierpnia t. r. porodziła 
ogromny elaborat o 17 tytułach i 450 ar­
tykułach. W każdej prowincyi ma być ra­
da, jakby parlament (medźlis). Sądy ja­
wne; świadkowie niemuzułmanio porówna­
ni z muzułmanami; sprawiedliwość nieza­
leżna od administracyi; prezesowie sądów 
i radcy apelacyjni nienaruszalni; żadna ka­
ra nie może być wymierzoną bez wyroku. 
Sułtan zrzeka się pod tym względem swe­
go prawa nieograniczonego władcy. Do­
chody prowincyi służą na jej potrzeby; 
z przewyżki 15% idzie jeszcze na oświatę 
miejscową, a reszta dopiero do skarbu tu­
reckiego.

Wszystko wówczas znajdowało się na 
dobrej drodze i byłoby się uwieńczyło po­
wodzeniem, chociażby w skromniejszym 
nieco zakresie, gdyby nie opór Bismarka, 
który na początku października 1880 przy­
pomniał Anglii i Rosy i, że na kongresie ber­
lińskim d. 11 czerwca 1878 r. nie przyjęto 
propozycyj, ustanawiających kontrolę nad 
wykonaniem traktatu berlińskiego. Od tej 
chwili dyplomacya niemiecka w Stambule 
zaczęła się wycofywać zo Bzranek, poszła 
za nią austryacka, a współdziałanie samej 
tylko Anglii z Rosyą i Francyą nio znala­
zło dla siebie sprzyjających warunków. 
Bismarkowi tedy zawdzięczają armeńczy- 
cy swój los dzisiejszy.

Po r. 1880 karmiono lepszą przyszłość 
już tylko łupinami. Taką była nota angiel­
ska z d.9 lipca 1886 r. Anglia stygła z każ­
dym rokiem. D. 28 czerwca 1889 r. lord 
Salisbury w parlamencie zwalniał Portę 
od odpowiedzialności i zostawiał wszyst­
ko — „cichemu działaniu czasu." I cichy 
czas działa: wyprawia rzezie w Sassunie.

ZO TJ O TI Y.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

A L R U N.

Posłaniec.
Przewąchalcm jak pies, przepatrzyłem 

jak sokół, przesłuchałem jak zając całą 
okolicę — nigdzie ich nie odkryłem.

Alrun.
I ty śmiałeś wrócić, kiedy ci jeszcze star­

czyło sił do poszukiwań? Ty nie zdechłeś 
ze zmęczenia, tylko przyszedłeś tutaj 
zdrów?

Uderzył go toporem i odciął mu głowę, wo­
łając do ludzi, którzy nadbiegli.

Głowę tę zatknijcie na wysokioj tyce 
przed obozem, ażeby ją zdała widzieli ci, 
którzy poważą się wrócić sami. Ha, ścier- 
wnik, on myślą), źo ja go posłałem na prze­
chadzkę. Ilu ich poszło?

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

o dnia 14 z rana nie było jeszcze 
pewnej wiadomości o zajęciu zu- 
pełnem Woi-hai-wei: na Liu- 

King-Tao parę fortów opierało się jeszcze 
na dwa dni przedtem. W każdym razie bez 
odsieczy zewnętrznej, obecnie niemożli­
wej, i te ostatnie szańce chińskie upaść 
muszą. Japończycy dowiedli niemałej woj­
skowej i wojennej dzielności, zwłaszcza 
artyleryą swoją pochwalili się przed Eu­
ropą. Flotylla ich torpedowa zatapiała 
pancerniki i pościgowce, aż sama pod po­
ciskami chińskimi uległa. Żołnierz bił się 
mężnie, a oficer miał głowę na karku i ser­
ce w piersi. Chińczycy również pokazali 
się lepiej w Wei-hai-wci, niż w Port Ar­
thur. Dwutygodniowe zdobywanie wielkiej 
warowni zapiszą roczniki wojen jako czyn 
wybitny. Specyaliści europejscy patrzą i u- 
czą się, nie od japończyków, ale od wypad­
ków samych, przynoszących tak często nie­
spodzianki teoretykom. Z północnej, man­
dżurskiej widowni telegraf nie wieści nic 
nowego. Układy o pokój doznały zastoju, 
może nawet przerwy, wskutek powiewów 
europejskich na Tsung-li-Jamon, najwyż­
sze kolegium do spraw zagranicznych.
N. Oppert z Blowitz, paryski korespondent 
Timesa, jeden z wszystkowiedzów współ­
czesnych, doniósł już o skrępowaniu Japo­
nii tem, czego jej od Chin nie będzie wol­
no żądać. Prawdopodobnem jest tylko pod­
pisanie protokółu bezinteresowności — 
przez interesowanych. Japoński „Nippon" 
dopomina się torytoryów; „Chocha"—zła­
mania oporności Chin na oywilizacyę i po­
stęp u bram samego Pokinu. Do tych bram 
jeszcze daleko, bardzo daleko.

Lord Rosobery wynagrodził swe stron­
nictwo i samego siebie za milczenio w mo- 
wio tronowej o Izbie lordów. D. 6 b. m. 
samym lordom wyłożył, na jakim rożnie 
mają być upieczeni: najpierw trzeba prze­
prowadzić bilo zapowiedziane, zwłasz­
cza znoszący wielogłosowość, potem u- 
chwali się rezolucyę (o supremacyi Izby 
gmin) i po tom wszystkiem dopiero roz- 
wiąźe parlament. Rozwiązania zażądał 
już teraz Rcdmond, przewódca parneli- 
stów; wystąpił on d. 9 b. m. z wnioskiem 
o odwołanie się do narodu: co robić z Ir- 
landyą? Zachowawcy i unioniści skorzysta­
li z nierozumu irlandzkiego; w głosowaniu

Zmik.
Dziesięciu.

Alrun.
Postrącam łby wszystkim. Albo nie, ka­

żę im wypruć kiszki, zwinąć z nich sznury 
i powiesić łotrów. Palce zawierają mi się 
w pięściach, jak zęby w lwich szczękach. 
Zmiku, daj mi coś, co mógłbym zgnieść, 
udusić, podrzeć, daj mi rzecz mocną i twar­
dą, daj mi człowieka silnego, strasznie 
silnego, któryby się opierał. Jeśli takim 
jesteś, powiedz, wyzwij mnie do walki, 
uderz...

Zmik.
Uspokój się. Tego, czego pragniesz, siłą 

nie osiągniesz.
Alrun.

Czemu nio osiągnę, kiedy nie ma nic 
większego nad silę? Przecież bogowie dla­
tego są czczeni, że ją posiadają. Czy byś 
do nich modlił się i składał im ofiary, gdy­
byś wiedział, że ich pokonać zdołasz?

Zmik.
Właśnie i ty zamiast grozić, błagaj ich. 

Alrun.
Czy jeszcze mało ich za mnie błagałeś? 

Jeśli nie dosyć, proś więcej.
Zmik.

Może chorują, możo zagłuchli, może są 
bardzo zajęci, może wreszcie nie chcą ci 
teraz dać Orli. 

wszakże liberalni, dzięki powściągliwości 
radykalistów, zebrali 256 głosów przeciw­
ko 236. Mniejszą jeszcze była liberalna 
większość w głosowaniu nad mocy Jef- 
freys’a o ratowaniu rolnictwa i przemy­
słu — co za bliźniacza para!: rząd uniknął 
porażki tylko 12 głosami. Kcir Hardy zao­
piekował się robotnikami, ale dobrowolnie 
mocyę swą cofnął. Izba gmin na 670 człon­
ków liczy 272 zachowawców (torieś), 47 — 
idących z nimi przeciwkoIrlandyi— unio- 
nistów, 9 redmondczyków — wiernych je- 
szczo po śmierci Parnellowi, jak im się 
zdaje — 270 liberalnych gladstończyków 
(wighs) i 72 narodowców irlandzkich, wal­
czących pod wodzą M’Carthy’ego.

We Francyi rządząca nią zbieranina re­
publikanów postarała się o to, aby szachcr- 
ki kolei Południowoj i uczestnictwo w nich 
Raynala, ministra w r. 1883, kiedy zawio- 
rano umowy — aż do r. 1960 poręczające 
sute dochody szachrajom— pozostały bez- 
karnemi. Większość Izby wybrała do ko- 
misyi 33 tylko 3 stanowczych zwolenni­
ków śledztwa: nowa Panama mogłaby za­
błysnąć nowemi nazwiskami — a już i tak 
dość blasków z błota. Nazywa się to poli­
tyką patryotyczną.

P. Waldeck-Rousseau, jako adwokat — 
sławny, jako polityk— wskrzeszony przez 
wybór niedawny do Izby deputowanych, 
miał w tych czasach mowę o dobrodziej­
stwach umiarkowania. Gambetta, gdyby 
dziś żył, byłby umiarkownnym. „Być po­
litykiem, jest to przewidywać"—powie­
dziano; p. Waldeck-Rousseau, może przy­
szły prezydent Francyi, poprawia: „Być po­
litykiem — jest to chcieć." A jednej rze­
czy teraz Francya silnie chcieć powinna: 
podniesienia powagi prezydenta Rzeczpo­
spolitej, i drugiej: walki skutecznej z sek­
tą, rozburzającą państwo—z socyalistami.

Cesarz Wilhelm manifestuje się coraz 
częściej wobec francuzów. Nietylko posłał 
wieniec „bohaterowi z pod St. Privat“, ale 
niepokoił się urzędownie o los statku fran­
cuskiego „Gascogne" i w ściślejszom kółku 
miał rozmowę o stosunkach francuzko-nie- 
mieckich, pochlebną dla „wielkiego naro­
du." Głównym obowiązkiem rządów— 
mówił—jest przestrzeganie pokoju po­
wszechnego i utrzymywanie go u siebie, 
wewnątrz społeczeństw rządzonych. Woj­
na między Niemcami a Francyą byłaby 
nieszczęściem dla wszystkich. Na czele 
Francyi stoi teraz człowiek energiczny, 
rządzący w duchu jedynio zbawiennej po­
lityki, jaką jest zaohowawcza. Nad uzbro-

Alrun.
Co? Tylko ją naprzód dla siebie zabrać? 

Niech zarazę ujmą w swoje objęcia... Po- 
każ mi zaraz, gdzie oni siedzą, pójdę do 
nieb... Albo sprowadź ich do mnie... Ja 
z nich zrobię miazgę!

Przybył drugi posłaniec blady i wycień­
czony.

Posłaniec.
Przeleciałem pola i lasy, jak wiatr i ni­

gdzie nie dostrzegłem ich.
Alrun.

A, drugi prosi, ażeby mu łeb zdjąć z ka­
dłuba i osadzić na palu. Możesz przysiądz, 
że ich nigdzie nie ma?

Posłaniec.
Zapewne gdzieś są, ale ja ich odnaleźć 

nie mogłem.
Alrun.

Nie mogłeś, chociaż są. No, to ci wy­
puszczę z cielska duszę, niech ona ich 
szuka.

Porwał topór i zamierzył się na posłańca, 
który uciekł.
Uciekł... Czy i ten przypuszcza, żo się 

ukryje?
Zmik.

Nic zabijaj ich, bo wszyscy cię opuszczą.
Alrun.

Kogo? Mnie? Czomźe ja tu jestem? Naj- 
wyższem drzewem w lesio, najbitniejszym
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jeniami ubolewać potrzeba, ale z czasem 
stosunki tak się ułożą, że dobro pożycie 
przejdzie w trwałą stateczną przyjaźń. 
Jakim sposobem: kto zrzeknie się Alzato- 
Łotaryngii—niemcy czy francuzi?—czy też 
sami alzatczycy odwrócą się od Francyi— 
tego dostojny mówca nio powiedział.

P. Poincaró, który zniknął był jako mi­
nister skarbu w gabinecie p. Dupuy, od­
nalazł się w gabinecie p. Ribota jako mi­
nister oświaty po p. Leygues’u, obecnym 
ministrze spraw wewnętrznych.

W Izbie deputowanych p. Flourens, nie­
gdyś minister spraw zagranicznych zapytał 
rząd o włosko-angielskie apetyty w Afry­
ce około Abisynii. Anglia złamała umowę 
o Egipt, lamio zobowiązania swoje w Ha- 
beszu: Francya musi zająć 8zoę (południo­
wa prowincya Abisynii) i Harrar, aby mieć 
dostęp do M. Czerwonego w przewidywa­
niu owładnięcia państwem Kongo. P. Ha- 
notatiz uspokoił p. Flourensa i naród, że 
rząd nio zrzeknie się najdrobniejszego na­
wet swego prawa w Afryce. O Kongo 
zawarł minister spraw zagranicznych d. 5 
b. m. umowę z królem belgijskim, stwier­
dzającą prawo pierwszeństwa Francyi, nie­
tylko do nabycia, na co pozwolił już akt 
z d. 26 lutego 1884 r. w Berlinie podpisa­
ny, ale i do wydzierżawienia wielkiej ko­
lonii, mającej teraz przojść na własność 
Królestwa Belgijskiego. Król Leopold już 
podarował ją był narodowi; obecnie d. 12 
b. m. minister Mórode wniósł projekt pra­
wa przyjmującego darowiznę. Belgijczy- 
cy lękają się koszuli Dejaniry i losu Nes- 
susa.

Francuzi słusznie się niopokoją wiocha­
mi i anglikami w Afryco. Włosi myślą 
o zajęciu północnej krainy abisyńskioj Ti- 
gre i przyległej ziemi Agamo, a na jesień 
oba mocarstwa urządzają wyprawę na der­
wiszów w Chartumie i Omdermanie.

W Niemczech komisya bezpieczeństwa 
radzi bez końca nad zabezpieczeniem naro­
du i państwa od socyalistów. Komisya 
porządkowa odrzuciła wnioski Lovotzowa 
o wzmocnienie powagi precydenta i po­
rządku w sejmie. Wniosek Kanitza od­
roczono, bo pierwej gó roztrząśnie pruska 
rada stanu. Auer i Pachnicke chcioli na­
rzucić Moklenbnrgowi wolność polityczną, 
wnosząc, aby w każdcm państwie rzeszy 
był sejm i głosowanio bez różnicy płci po 
skończonych 20 lecioch. Pełnomocnik Oer- 
tzen oparł się z energią niesłychaną: spra­
wa to wewnętrzna; Moklcnburg nie ustąpi; 
Bismark sam przecież powiedział, że dzi- 

bawolem w stadzie, czy ich wodzem? Mnie 
opuszczą? Kiedy ryknę, to ich zmiotę, jak 
wicher liścje na kupę i zdepczę.

Zmik.
Alrunic, jeszczo raz upominam cię, po­

wierz się bogom.
Alrun.

Po co ty, głupia bestyo, rozdziawiasz 
ciągle paszczę, pełną duchów i bogów, kie­
dy oni z nioj ruszyć się nie chcą? Niechże 
raz puszczą się w pogoń, inaczej podruz- 
goczę im wszystkio bałwany i opluję im 
całe niebo!

Zmik.
Tak ich srodze obraziłeś, żo toraz już 

nie wiem, czy pomimo ofiar i modłów mo­
ich okażą ci swą pomoc.

Alrun.
Czemuż nic nic robią? Mam stu niewol­

ników. Może z nich tłuszcz smakować bę­
dzie bogom? Każę wszystkich zabić. Po­
trzeba duchom kobiet? Oddam jo. Nic! Al­
bo bogów wcale nio ma, albo mnie uważa­
ją za swego wroga, a ciobio za ostatniego 
durnia, którego modły tyle dla nich zna­
czą, co skrzeczenie żaby. Widzę, że nikt 
mi nie usłuży. Gdy wieczorem puszcza się 
uciszy, rzucę w nią taki straszny ryk, że 
on całą obleci i Orlę dosięgnie. Nie mogę 
tej kobiety dotknąć ręką, ustami, dotknę 
ją i ukąszę głosem. Ach, gdyby ten krzyk 

siejsza konstytucya meklenburska zrosła 
się tak z meklenburskim narodem, iż jest 
jakby skórą na jego ciele. Rozpraw jesz­
czo nie ukończono.—W sejmie pruskim 
wiadomy projekt „komisyi generalnej" 
poszedł do komitetu z 14 członków.
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HYPNOZA W KULCIE.
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II. Zachwyt proroczy.

le razy roztrząsam dzieje kultów 
i psychologię szamanów, zawsze 
przykuwa moją uwagę stan szcze­

gólny ducha, słynący pod różnomi nazwa­
mi, już to jako ekstaza prorocza i zachwyt 
jasnowidzący, to znowu jako szał mistycz­
ny. Polega on na charakterystycznym na­
stroju natury mocno fizyologicznoj, zupeł­
nie pono nie badanym przez wiedzę ścisłą. 
Przynajmniej dotychczas nigdy nie natra­
fiłem na pracę, poświęconą analizie tego 
stanu duchowego, pomimo żo się udawałem 
po wskazówki do specyalistów. Medycy, 
osobiście przezemnio zapytywani, odpo­
wiadali lub raczoj zbywali mnie odpowie­
dzią, że jest to prawdopodobnie atak epi­
leptyczny. Wziąłom się więc do studyów 
nad epilepsyą. W rzeczy samej, ekstazę 
proroczą poprzedza dreszcz konwulsyjny, 
alo prócz tego szczegółu tyle jest tam od­
miennych objawów, że bez zastrzeżenia 
niepodobna utożsamiać obu stanów. Co naj­
wyżej, moglibyśmy w ekstazie proroczej 
uznać nastrój epilepsyjny — w tem zna­
czeniu i w takiej rozciągłości, w jakiej 
używamy tego terminu dla oznaczenia ży­
wiołowego wyładowania się myśli u arty- 
stów-pisarzy. Improwizacya Mickiewicza 
bezwarunkowo posiada pewne rysy, wspól­
ne z zachwytom jasnowi dzącym. Wpraw­
dzie niekiedy, w wyjątkowem napięciu, 
szał proroczy przybiera charakter mocno 
epilepsyjny, ale bynajmniej nio jest 
to zasadą. Livingstono podaje nam opis 
takiego już silnie konwulsyjnogo stanu. 
„Oczy jego, tj. fetyszera, wyszły na 
wierzch, usta pokryły się pianą, każdy 
mięsień ciała drgał i trząsł się. Sądźę, że 
był to stan zachwytu czyli szału proro- 

płynąc tężał w sznur, który nio oderwa­
wszy się od moich warg, ją by owinął, 
a ona targnęła się, jakże bym ją do siebie 
przyciągnął!...

Zebrał się tłum szemrzący, w spojrzeniach 
dziki, w słowach groźny.
Co to?

Głosy.
— Głodni jesteśmy, jak trzciny wo- 

wnątrz puste.
— Głodni jesteśmy, jak doły głębokio.
— Głodni jesteśmy, jak strumienie śród 

skał płynące.
— Głodni jeteśmy, jak niemowlęta u- 

marłej matki.
— Prowadź nas na wojnę, na zdobycz. 

Alrun.
Pozostaniemy tu, dopóki nio złapiocie 

Arjosa i Orli.
Głosy.

Wskaż nam, gdzie oni są, a przyniesie­
my ich tu prędzej, niż burza odłamane ga­
łęzie.

Alrun.
Znajdźcie ich.

Głosy.
Może już ich znaleźli posłańcy, którzy 

nie wrócili, bo zginęli z ręki Arjosa.
Zmik.

Słusznie mówią. Arjos, nio rozżarzony 
węgiel, który można wziąć rozłupanym 

czego, świadomio i dowolnio wywołany... 
Człowiek ten udawał,żonie wie, co czyni... 
Chętnie sprawdziłbym puls jogo, ażeby się 
przekonać, czy gwałtowne dreszcze nie są 
udane, ale nie chciałem podchodzić pod 
uderzenia topora wojennego, którym wy­
wijał. Pokrył się cały potem, podniecenie 
zaś trwało pół godziny, później zwolna 
przeszło. Wybuch ten jest natury zupełnie 
odmiennej, aniżeli stan hypnotyczny i rzeoz 
to szczególna, że nio był wraz z jasnowidze­
niem dotychczas podany w Europie." Ale 
zwykle objawy nie są tak silne (mówię 
o stronie czysto fizyologicznoj). Nato­
miast strona duchowa występuje na plan 
pierwszy. Mamy tam do czynionia z nie­
okiełznanym wybuchom żywiołowo wydo­
bywającej się asocyacyi idej, z tem, co 
w psychologii słynie pod nazwą nieświa­
domej cerebracyi. Ten atak idojowy stano­
wi w zachwycie proroczym część najważ­
niejszą, dreszcze zaś i spazmy są tylko 
czynnością przód wstępną, która winna pod­
niecić naszego ducha i zmusić do takiego 
samorzutnego porodu idej.

Korzystając z książki Stolla, zatrzyma­
my się dłużej nad zachwytem proroczym, 
opierać się zaś będziemy jedynie na mato- 
ryale, zaczerpniętym z życia mistyków na- 
®ze.j eywilizacyi, gdyż lubo niezbadany, 
jest przecież dokładniejszym, niż jakikol­
wiek inny.

Praktyki mistyków polegają zawsze na 
wywoływaniu zbiorowego upojenia pro- 
rocczego. Skopcy rosyjscy od czasu do 
czasu gromadzą się na uroczystości, jak 
powiadają, „picia piwa duchowego." Pod­
czas zebrań tworzą korowody i obracają 
się w tempie coraz prędszem, aż póki ten 
i ów nie runie na ziomię z powodu znuże­
nia. Zmęczony pada zwyklo w znak, na 
usta występuje piana, dreszcz konwulsyjny 
wstrząsa ciałom. Trwa to parę tylko mi­
nut, powalony wstajo; konwulsje mijają, 
zamiast ataku mięśniowego, rodzi się ży­
wiołowa asocyacya idej, ktoś zaczyna pro­
rokować, przyczom wykazuje wyższe zdol­
ności umysłowe, aniżeli w zwykłym stanie 
ducha. Psychologia ta powtarza się wszę­
dzie na zgromadzeniach proroczych. O epi­
demii mistycznej, która srożyła się w gó­
rach ceweńskich po odwołaniu przez Lu­
dwika XIV odyktu nantojskiogo, posiada­
my bardzo drobiazgowo opisy. Mistycy 
owi są znani w historyi pod bardzo chara­
kterystyczną nazwą: trembleurs des Cćven- 
nes, tj. konwulsyonist.ów ceweńskich. Wi­
downią wyładowywania się ich zachwytu 

kijem. On wojownik dzielny. Posłańcy mo­
gli go wytropić, ale ich zabił.

Alrun.
Wyruszymy!

Zagrzmiały^dzikie wybuchy radości, które 
rozbiegły się po lesie w niezliczonych echach. 

Bijcie w bębny, krzyczcie, niech przera­
żona ziemia skurczy się, zmarszczy skórę 
i przysunio ku nam zbiegów, niech chciwe 
żoru kruki zaczną krążyć nad ukryciem 
Arjosa!

Przybiegł Itam, a za nim posłaniec, które­
mu oczy krwią zaciągnęły się, usta kurzem 
zczerniały, a pierś ciężko dyszała.

Itam.
Chciałem go dosiąść, ażeby prędzej przy­

jechać do kochanego wodza, ale ten dwu­
nożny biegun ledwie może unieść dobrą 
nowinę. No, rżyj...

Posłaniec.
Znalazłem — Arjosa i Orlę.

Alrun.
Gdzie? Mów, mów szybko, ażeby moja 

myśl na żaden twój wyraz nio czekała. 
Jeżeli nie możesz, weź mój język niezmę- 
czony. Ach, ty dobry, dzielny chłopcze! 
Gzem cię orzeźwić?... Nalejcie mu w usta 
jakiego soku pokrzepiającego. 
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były zgromadzonia, na które tajemnie się 
zbierali w ustroniach górskich. Nabożeń­
stwo rozpoczynało się od psalmów, śpie­
wanych chórem. Czasem na kogoś zstę­
pował duch święty, wybrany padał na zie­
mię, zaczynał trząść się calom ciałem, póź­
niej wstawał i prorokował. Gdy jeden 
skończył, inny zaczynał, niekiedy dwóch 
lub trzech znajdowało się jednocześnie 
w zachwycie i głosiło naukę. W tym wy­
padku śpiew był środkiem podniecającym, 
podobnie jak u mistyków rosyjskich koro­
wód. Zwłaszcza w Ameryce północnej, 
w której mistycyzm, nie powściągany przez 
władze, wyprawia istotno harce, mamy bez 
liku opisów, dotyczących szału prorocze­
go. W końcu przeszłego stulecia w Ken­
tucky powstała sekta, uprawiająca tak 
zwane rolling exercise, i za jego pomocą 
doprowadzała siebie do szału jasnowidzą­
cego. Wyznawcy zbiorali się w liczbie nie­
kiedy kilkuset osób na różnych uroczy­
skach; tam jeden po drugim padali w krzy­
kach i w konwulsyach na ziemię i tarzali 
się, jak czynią niekiedy dzieci na łące. 
Obie płcie mieszały się z sobą, wrzeszcza­
ły, gryzły się, brały nawzajem za bary. 
Mijało tak niekiedy parę godzin, poczem 
rozpoczynały się tańce o charakterze mo­
cno konwulsyjnym, wreszcie prorokowa­
nie. Fakty takie moglibyśmy podawać 
bez końca. Zatrzymamy się jednak tylko 
nad podobnemi praktykami wśród derwi­
szów muzułmańskich. Przytoczymy opis 
dosłowny, podany przez jednego ze świad­
ków naocznych. „Przychodzą oni do me­
czetu, tam wyśpiewują pewne ustępy, wy­
jęto z Koranu, uderzają od czasu do czasu 
ręką o rękę, biją w bębny i inne instru­
menty. Odśpiewawszy Koran, podnoszą 
się i tworzą kolo korowodowe, i powtarza­
ją, bez ustanku i niemal nie oddychając, 
wyraz Allah, przyczom usiłują robić żołąd­
kiem ruch jak najgłębszy i pochylają się. 
Podobni są do opętanych, zwłaszcza przy 
końcu nabożeństwa. Są jako psy wściekłe. 
Niektórym z ust rzuca się krew—z wiel­
kiego wysiłku żołądka. To trwa około pół 
godziny. W końcu powtarzają jedynie 
wyraz hu, tj. on, gdyż braknie im siły mó­
wić Allah; wykrzyknik ten z daleka zbli­
żony jest do kwiku prosiąt. Poczem siada­
ją i odpoczywają nieco, śpiewając inne mo­
dlitwy; po pewnym czasie znowu się pod­
noszą i rozpoczynają swoją muzykę, co 
czynią trzy razy... Ci obłąkańcy mają 
pianę na ustach, jak dotknięci wścieklizną, 
zamknąwszy oczy wymawiają ciągłe hu\

Posłaniec.
Znużony długiem i daremnom poszuki­

waniem, o pół dnia drogi stąd, przywlo­
kłem się do skaczącogo po kamieniacli po­
toku, ażeby ugasić straszne pragnienie. 
Leżąc pod krzakiem, spostrzegłem w ja­
rze między dwiema skałami człowieka, 
który przemykał się ostrożnie pod zwie- 
szonemi gałęziami. Z początku myslałem, 
że to ktoś z naszych, ale jednocześnie trą­
ciło mnie dobro przeczucie. Zacząłem więc 
chyłkiem między zaroślami zbliżać się ku 
niemu. Wreszcie poznałem go, był to 
Arjos. Z naciągniętym lukiem czaił się na 
jakąś zwierzynę. Podpełzłem tak blizko, 
że widziałom wyraźnie zwieszone na twa­
rzy pasmo jego włosów. Czekałom. Spuścił 
strzałę i strącił zieloną papugę. Podniósł­
szy zabitego ptaka, zaczął biedź spadzistą 
ścieżką pod wysoką górę, której ze łba cią­
gło się kurzy. Widziałem go jeszcze kilka­
krotnie, jak w gąszczu migał, wspinając 
się coraz wyżej. Na tej górze muszą oni 
mieć kotlinę. Byłem sam, Arjos jest bojo­
wnikiem groźnym, więc nic ważyłem się 
na walkę z nim, po której ja bym tam zo­
stał a on dalej uciekł, i przyleciałem tu 
z doniesieniom.

Alrun.
Dobrze zrobiłeś. No, teraz on wasz, 

a ona moja! A zapamiętasz drogę? 

za każdym z nich ktoś stoi i podtrzymuje 
z tyłu, ażeby nio upadł. Usiłują pozosta­
wać w takim stanie zachwytu jak najdłu­
żej*  gdyż wierzą, żo wtedy są świętymi/ 

Przytoczyliśmy wiązankę faktów, mniej 
więcej sobie pokrewnych. W każdym 
z tych wypadków oglądamy to samo ogni­
wo końcowe: ktoś, podniósłszy się z ziemi 
i otrząsłszy z dreszczów, zaczyna proroko­
wać. Niekiedy czyni to parę osób, nieraz 
„języki schodzą" na całe zgromadzenie, 
które rozbrzmiewa glosami zebranych: 
„lalousi glóssais," jak powiedzieliby grecy. 
Ów nastrój szczególny—kiedy całe jeste­
stwo ludzkie ogarnia błogość osobliwa, na 
język zaś cisną się słowa—nastaje skut­
kiem pewnych praktyk, uprzednio przed­
siębranych. Jedni kołują, inni tarzają się 
po ziemi, trzęsą jak kwakrowie, śpiewają. 
Słowom, zawsze mamy do czynienia tam 
z ruchami rytmicznymi, jako środkiem 
wywołania etanu proroczego, który zno­
wu stale rozpoczyna się od tego, że ktoś 
pada na wznak na ziemię, piana występu­
je mu na usta i ciało jego na kilka minut 
porywa spazm konwulsyjny. Szamani 
japońscy używają innego sposobu: biorą 
młot do ręki i wykuwają żmiję z żelaza. 
Widocznie pod wpływem wstrząśnień mia­
rowych wpadają w „trans"; może dlatego 
kowal u tylu ludów uchodzi za czarodzieja, 
ponieważ rzemiosło pozostawia w jogo or­
ganizmie pewne ślady fizyologiczno-duoho- 
we. Opisany powyżej nastrój bezwarun­
kowo posiada podobieństwo do wyładowy­
wania się energii nerwowoj w postaci ata­
ku epileptycznego i ogarnia zapewne oso­
by, skłonne do spazmów takich. Alo prócz 
rysów wspólnych znajduje się tam mnó­
stwo szczegółów, które każą nam uważać 
ekstazę proroczą jako stan zgoła odmienny, 
odznaczający się tem, że może być dowol­
nie wywołany, i to prawdopodobnie u osób, 
które nie ujawniały najmniejszej skłonno­
ści do podlegania epilopsyi. W zachwy­
cie przedewszystkiem uderza nas niezwy­
kłe spotęgowanie uzdolnień duchowych. 
Widziano osoby, które w zwykłym stanie, 
jak powiada przysłowie, do trzech zliczyć 
nie umiały, podczas zaś nastroju proro­
czego tłomaczyły pismo święte towarzy­
szom zgromadzenia i odznaczały się talen­
tem krasomówczym, to znowu zaczynały 
mówić nieznanymi sobie językami. Pospie­
szamy nadmienić, że objaw ten nie przed­
stawia nic szczególnego; znane bowiem są 
fakty, gdy ktoś w hypnotyzmie lub w wiol- 
kiej histeryi mówi nieznanym językiem.

Posłaniec.
W gąszczach poznaozylem ją sobio nad- 

łamanemi gałązkami. Trafię bez omyłki.
Alrun.

Za to, że tak się sprawiłeś, przez dziś 
tyle ci tu wolno, co i mnie. Jutro przed 
świtem wyjdziesz. Dam ci do pomocy dwu­
dziestu najtęższych chłopów. Możecie za­
bić Arjosa, jeśli tego będzie potrzeba, cho­
ciaż radbym go dostać żywym, ale Orlę 
przynieście mi w puchowych dłoniach.

Około posłańca zebrała się cała prawie rze­
sza obozowa, która ciekawemi uszami chwy­
tała jego opowieści, a następnie wziąwszy go 
między siebie, osypała pytaniami.

Zmik.
Cóż, czy wyrocznia moja nie sprawdziła 

się? Arjosa i Orlę wynalazł człowiek gło­
dny.

Itam.
Powiedziałeś, że głodny ich schwyta — 

nie kręć.
Zmik.

Wszystko jedno. I ten mógł był ich zła­
pać.

Itam.
Za ogony, gdyby mieli tak długie, żeby 

aż tu sięgały. To i ty byś ich wtedy przy­
trzymał.

Alrun.
Zakończcie te swary! Itamic, wiercisz 

Okazuje się, żo mózg przechował w sobie 
zasłyszany urywek rozmowy, kazania itd. 
i podczas pewnych stanów wyładowywa 
tę umiejętność, łożącą po za obrębem zwy­
kłej świadomości. Zwłaszcza zaś warto 
przyjrzeć się pownym stanom ducha, które 
towarzyszą ekstazie proroczej, szczególnie 
zaś wtedy, gdy ona występuje przez czas 
długi epidemicznie. Stoli w swojej 
książce podaje opis podobnej zarazy ide- 
jowej, która w r. 1817 srożyła się w kan­
tonach północnej Szwajcaryi. Z opo­
wieści tej wyjmierny parę szczegółów, 
zupełnie wystarczających, ażeby dać 
pojęcie o rzeczy. Pewna kobieta budzi 
się ze snu w stanie szczególnej błogości. 
„Podczas przyrządzania śniadania w ku­
chni, ujrzała dokoła siebio jak gdyby ja­
sne promienie; opanowywa ją jakieś 
łaknienie, którego dotychczas w życiu swo- 
jem nic doświadczała, ogarnia żądza po­
zbycia się „starego Adama," stawia więc 
naczynio, które trzymała w ręku, na stół, 
zaczyna z wielkim pośpiechem zgarniać 
coś rękami zo swego ubrania i im dłużej 
to czyni, czuje, że tem swobodniejszą jest 
od starego, grzesznego ciała, tom czystszą 
i polotniejszą w duchu." Za jej śladem po­
szło młode dziewczę tej wioski, grzeszące 
niezmierną pyszałkowatością. „Rzuciła się 
na ziemię i uderzała głową o kamień z ta­
ką mocą, że zbroczyła czoło krwią. Ojcieo, 
człowiek silny i krzepki, usiłował ją pod­
nieść, ale nadaremnie. Pozostaw mię jo- 
8zcze — błagała — wiem, co czynię: muszę 
wbić moją dumę w ziemię!" W innej miej­
scowości epidemia porwała dzieci. „Pod­
czas kazania— ktoś opowiada — powstało 
śród nich osobliwe zamieszanie. Czworo 
zaczęło wykonywać szczególno ruchy, śpie­
wać i do siebie coś mówić, tak że trzeba 
je było wyprowadzić z kościoła. Później 
udały się na plebanię pełne radości, opo­
wiadały o widzianom życiu nadziemskiem, 
wreszcie nieprzytomne padły na podłogę, 
zawracały oczami i wydawały niezrozu­
miałe dźwięki... Objawy te występowały 
zwłaszcza w godzinach szkolnych... Póki 
zajęte były czytaniem, pisaniom, rachun*  
kami, dopóty wszystko szło dobrze; alo 
kiedy nauczyciel przystępował do katechi­
zmu. wówczas dzieci podnosiły oczy ku 
niebu, zaczynały rękami wyprawiać różne 
ruchy, mlaskać językiem, jak czynią, je­
dząc coś słodkiego, i mówiły, żo kosztują 
słodyczy ducha, wreszcie padały nie­
przytomno na ziemię i leżały tam z wy­
razom szczęścia na obliczu." W opisie tym 

językiem w gębie, jak gdybyś chciał z niej 
ogień wydobyć. Chłopcy, tu do mnie! Wy­
krot. Trzmiel, Wrzos! Dwudziestu naj­
dzielniejszych pójdzie pod przewodnic­
twem tego oto waszego towarzysza dla 
ujęcia Arjosa i Orli, którzy, porzuciwszy 
gromadę wbrew woli zmarłego Ukora 
i mojej, obrazili bogów i najwyższego 
władcę waszego. Arjos jest przestępcą, bo 
się wyłamał z pod praw naszych. Arjos 
jest złodziejem, bo ukradł nam kobietę, 
należącą do wszystkich, a przed innymi do 
mnie, naczelnego wodza, który najwięcej 
ludzi zabił i zanim kiedyś zostanio bogiem, 
powinien teraz mieć najlepsze jadło i naj­
ładniejsze kobiety. Czy tak?

Głosy.
Tak!

Alrun.
W namiocie moim jest kilka upieczo­

nych ćwierci mięsa. Połowę togo zapasu 
niech zjedzą ci, którzy wyruszą w drogę.

Zmik.
Alrunie, zapomniałoś o wróżbie? Chcess 

ich nasycić, ażeby obietnicy bogów nie 
spełnili? Popsujesz całe przedsięwzięcie...

Alrun.
Więc musicie jeszcze przez ten dzień je­

den wytrzymać głód. Za to skoro tylko 
wrócicie, przygotujemy wam ucztę. A po- 
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mamy mnóstwo terminów bardzo charak­
terystycznych, wynalezionych przez osoby, 
które uczestniczyły w epidemii. „Strząsa­
nie z siebie starego Adama," „wbijanie 
dumy swojej w ziemię," „kosztowanie sło­
dyczy ducha," oto jak język prostaczków 
wiejskich określał swoje stany fizyologicz- 
ne. Chwilami ukazywały się znane nam 
już spazmy. „Podczas zebrań w świątyni 
i w mieszkaniach prywatnych to ten, to 
ów, niekiedy zaś osoby nieoświecone, peł­
ne złych nałogów i niewierzące, zaczynały 
trząść się i płakać, oczy słupem stawały, 
twarz bladła, aż wszystko'kończyło się ra- 
dośnem chwaleniem Pana i błogością." 
Spazmy te słynęły pod nazwą pojedynków 
z samym sobą.

Stoli, mówiąc o tych nastrojach, które 
wszędzie i zawsze stanowiły prawdopodo­
bnie podkład fizyologiczny mistycyzmu, ró­
wnie odrzuca przypuszczenie, że to są ataki 
natury epileptycznej. Natomiastdaje wyja­
śnienie, którego przecież nio możemy uznać 
za wystarczające; wyprowadza mianowi­
cie autosuggestyę, tak przezeń nadużywa­
ną. Ale dość będzie wejrzeć bliżej w cha­
rakter ekstazy, ażeby się zgodzić, że takie 
poddanie w gruncie rzeczy nie ma nic do 
czynienia z przytoczonymi objawami. Skop- 
cy np. kręcą się w korowodzie, dopóki ten 
i ów nio upadnio na ziemię. Piana wydo­
bywa mu się z ust, spazm wstrząsa ciałem. 
A zatem poddał on sobie te stany?! Trudno 
jakoś zgodzić się z tem. Raczej należałoby 
przypuścić, że pod wpływem ruchu ryt­
micznego — „piwa duchowego" — nastę­
puje szczególne wyładowanie energii ner­
wowej, które naprzód uwydatnia się w ru­
chu fizycznym, później zaś w działalności 
mózgu, przypomina mi zaś własne do­
świadczenie. Zanim siądę do pisania, cho­
dzę po pokoju miarowym krokiem, chód 
zaś ów działa jako narkotyk. Słowem, 
stany prorocze, będące niezwykle silną 
cerebracyą mózgu, trzeba uznać za nieza­
leżne od suggostyi, która naturalnie może 
dorzucać swoje wpływy, ale nie należą one 
do czynników koniecznych. L. K.

MAURYCY CARRIERE. 
(wspomnienie pozoonne).

—W4-~

rzoz pewien czas w Niemczech 
[fcŁsŁggl imię to było głośne w chwilach 
irjyj&oj największego rozkwitu wszechni­
cy monachijskiej. Carriere w artystycznej 

tem poprowadzę was na długą wojnę, wy­
mordujemy wszystkich ludzi, obedrzemy 
ich trupy zo wszystkich ozdób, zabierzemy 
im wszystką broń i żywność, będziemy 
brodzili we krwi, jak czaple w wodzie, bę­
dziemy chodzili obwieszeni od głów do stóp 
skalpami, jak staro dęby kępami mchu, 
będziemy tyle posiadali mięsa i kobiet, że 
bogowie zechcą zamienić się z nami na 
naszą szczęśliwą dolę. A teraz, moi chłop­
cy, prześpijcie się trochę, bo i słońce już 
łoże sobie ściele, ażobyście wstali, zanim 
pierwszy dzięcioł w drzewo zastuka.

Trzmiel.
Kiedy słabe nogi nas nie doniosą tak 

daleko.
Wykrot.

Arjosa się nie boimy, ale głód nas po­
wali.

Wrzos.
Daj cokolwiek jeść.

Alrun.
Słyszeliście, co rzeki Zmik, który roz­

mawiał z bogami? Powiedzieli mu wyra­
źnie, że tylko głodni pochwycą Arjosa 
i Orlę. Ażeby ich gniew złagodzić i łaskę 
zjednać, wszyscy pościć będziemy aż do 
waszego powrotu.

Trzmiel.
Ha, spróbujemy. 

atmosferze tego miasta dojrzał dopiero zu­
pełnie i sztukę zrozumiał; umiał też zje­
dnywać sobie zapał słuchaczy i popular­
ność: był skończonym idealistą. Filozofia, 
którą usystematyzował w ostatnim, trzyna­
stym tomie swych „Dzieł zbiorowych," no­
si tytuł: „Moralny porządek świata" i jest 
wyrazem tego, co nazywają zazwyczaj 
w filozofii ostatnich dziesięcioleci — ideal­
nym realizmem. Powstała ona jako reak- 
cya przeciwko materyalizmowi Buchnerów 
i Moleschottów w obozie idealistycznej 
filozofii niemieckiej. Do nas przyniósł ją 
Struve, jedyny dotąd w naszej literaturze, 
o ilo się zdaje, przedstawiciel tego kierun­
ku. Carriere był wierny ideałom filozoficz­
nym swej młodości. „W moralnym ustro­
ju świata widzę nio skończone urządzenie, 
ale i nie postulat rozumu jedynie, lecz tyl­
ko związek faktów i warunków koniecz­
nych ze stanowiska rozumu, umożliwiają­
cy istnienie dobra." „Jesteśmy promienia­
mi wiecznego światła, zbudzonymi do wła­
snego życia myślami boskiego ducha; a że 
wyobrażamy go sobie nieskończonym, to 
dowód najlepszy, że pochodzimy od niego. 
Pojęcie Boga jest wrodzoną cechą duszy 
naszej. Rozum nasz uspokoić się może 
tylko w poczuoiu jedności, która jest przy­
czyną i celem wszystkiego; że zaś owa je­
dność nie jest martwą matoryą. ale żywą 
siłą i świętą świadomą wolą miłości—togo 
dowodzi prawo moralno, istniejące w du­
szy naszej..." To główny kamerton, we­
dług którogo nastrojona jest gruba książ­
ka. W innej, już pod koniec życia pisanej 
rozprawie o „Chrystusie i wiedzy współ­
czesnej," mówi: „Doskonałością jest istota 
nieskończona, która obejmuje wszystko; 
wszystko, co ma granicę, bierze z niej 
swój początek — jak światło zo słońca. 
„Doskonałość" spływa do duszy i pochła­
nia ją całą —jeżeli bywa odczutą, pożąda­
ną, poznaną. Bóg jest wiekuistą istotą 
wszystkich rzeczy. Ten, kto chco żyć w Bo­
gu, jest dobrym" itd. (Ktoby chciał bliżej 
poznać treść filozofii Carriere’a, ten znaj­
dzie ją w wyznaniu wiary jogo „Erkonnon 
Erleben Erschliessen," wygłoszonem w r. 
1893 w Akademii monachijskiej).

I w pracach historycznych Carriere uja­
wnia swoją wiarę filozoficzną. W dwuto- 
mowem np. dziele o Reformacyi mówi: 
„Wszyscy wielcy myśliciele byli religij­
nymi; im jaśniej biło światło rozumu, tem 
łatwiej zwracało się do niego sorce; albo­
wiem filozofia oznacza żywą wiedzę, a re- 
ligia— świadome życie." Albo: „Włochy

Wykrot.
W tamtej stronie, za ogromną gorącą 

górą, mieszka święte, bezbronne plemię 
Podlotów, które wyrabia cudowne posążki 
i którego żaden lud nie napada. Co mamy 
począć, jeśli zbiegi między nich się wci­
sną?

Alrun.
Wtargnąć i gwałtem uprowadzić oboje. 

Zmik.
O, nie, Alrunie, na to trzeba uzyskać 

osobne pozwolenie bogów. Podlotowio są 
nietykalni, i gdybyśmy ich skrzywdzili, 
niebo zwaliłoby się na ziemię.

Alrun.
Nic nam nie będzie — wysokie drzewa 

jo podtrzymają.
Zmik.

Żartujesz, Alrunie... a nie powinieneś, 
skoro bogowie naprowadziwszy posłańca 
na kryjówkę Arjosa i Orli, dali ci znak 
swej łaski. Zresztą ta wysoka, dymiąca się 
góra jest ich namiotem, w którym duchy 
jedzenie im warzą. Trzeba więc równioż 
ich uprosić, ażeby pozwolili ludzkim sto­
pom zgwałcić ich mieszkanie.

Alrun.
" Znowu targ z bogami! Ach, kiody to się 
skończy! Wołałbym kopać dół w wodzie! 

szukały i znalazły Boga w naturze, Niem - 
cy — w duszy."

Jako filozof, ogarniał Carriere całokształt 
życia: musiał zdawać sobie sprawę z jego 
form politycznych i społecznych. Co się 
tyczy pierwszych, rok 1848 był dla niego 
okresom przełomowym w przekonaniach. 
Nie objaśnił bliżej przyczyn tej przemia­
ny, ale przyznał tylko, że ten rok gorący 
przyprawił go o zupełne bankructwo idea­
łów poprzednich, pogrążył w apatyę, z któ­
rej wyratował go dopiero— Cromwel. Ten 
zogniskował jego ideały polityczne z dru­
giej połowy życia. W r. 1851, korzystając 
z wydanych w tym czasio przez Carlyle'a 
listów i mów purytanina, napisał o nim 
entuzjastyczną monografię, którą zakoń­
czył okrzykiem: „Kromwela dla Niemiec"! 
Przyznał się później, żo dzieje ziściły jego 
marzenia o Bismarku. W r. 1870, na równi 
z całą nauką uniwersytecką niemiecką nio 
zdołał się wznieść ponad tani szowinizm 
ulicy i dopiero później, prawie przed zgo­
nem, wyciągnął do Renana rękę na znak 
pokoju. Nio przeraził go nawet obraz roz­
brojenia, ogólnego przebaczenia, wspólnej 
pracy dla dobra ludzkości.

W liście do Renana czytamy: „Goethe, 
Fichte, równie blizko rozpatrywali kwc- 
styę społeczną, jak Saint - Simon, albo 
Fourier lub pani Sand. Chodziło naszym 
wieszczom i myślicielom bardziej o treść, 
aniżeli o formę ustroju politycznego: do­
brobyt, wykształcenie, wolność — powinny 
w równej części przypaść wszystkim oby­
watelom; każdy miał być wychowany we­
dług uzdolnienia, praca musi być zorgani­
zowana w związkach zawodowych. Chrze- 
ściański socyalizm uznaje braterstwo 
wszystkich ludzi; dla niego każdy jest 
dzieckiem Boga, wszyscy jesteśmy człon­
kami jednego ciała; jeżeli jeden oierpi — 
cierpią z nim i inni. Ateistyczny, naturali- 
styczny socyalizm doby dzisiejszej powo­
łuje do życia nizkie namiętności, zazdrość, 
egoizm i chce zamiast wolnego wyboru 
i swobodnego rozwoju sił, zbudować kosza­
ry pracy. Tutaj otwiera się przed nami 
wspólne dla obu narodów zadanie kultu­
ralne: oświecić masy itd."

Carriere rodem francuz, zatarł prędko 
cechy swego pochodzenia; urodził się w 1817 
r., początkowo był gorącym zwolennikiem 
Hegla, którego wpływ odczuwać się daje 
w pierwszych jogo pracach. Po śmieroi je­
dnak wielkiego filozofa odczuł zmianę 
„kursu." W r. 1841 habilitował się w Gies­
sen i tylko wpływom znakomitego chomi-

Dosyć mi tego pośrednictwa! Zwołaj ich 
i powiedz, że sam chcę z nimi pogadać.

Zmik.
Oni z ludźmi rozmawiają tylko przez 

kapłanów.
Alrun.

bżesz! Ozem ty jesteś lepszy ode mnie? 
Czy tem, że siedzisz w gromadzie, jak bez­
pieczna i syta pchła we włosach, podczas 
kiedy ja ciągle narażam życie? Zresztą idź 
do bogów i ugodź się z nimi, ale jeżeli 
dzwonienie wo własnych uszach bierzesz 
za ich głos i mnie oszukujesz, to ja cię tak 
zdepczę, że z twego ciała pozostanie błoto, 
a z twoich kości proch!

Zmik spojrzał na ciemne chmury, które wy­
buchały kłębami, jak dymy pożaru z miejsca, 
gdzie przed chwilą płonęło i zapadło ogniste 
słońce.

Zmik.
Wkrótco przemówią bogowie tak wyra­

źnie, że i ty ich zrozumiesz.
Na czoło tłumu, który zatoczył się półko­

lem, wystąpiły kobiety.
(D. c. n.)
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ka, Liebiga, teścia swego, zawdzięczał, że 
go powołano (1853 r.) do Monachium, 
gdzie wykładał przeszło 40 lat. Zbiorowe 
wydanie dzieł (1886—91) obejmuje 13 to­
mów. Prócz tych ogłosił kilka jeszcze bro­
szur polemicznych, nieco wierszy lirycz­
nych i mnóstwo artykułów dziennikar­
skich.

P. O. R.

.ZA Gr O 2ST. 

aznaczyliśmy w zeszlorocznem 
MSapjWu sprawozdaniu zo zjazdu „British 

l&asSIjsfói Association" prawdopodobne od­
kryci o nowego pierwiastku, wchodzącego 
wraz z wodorom, tlenem i azotom w skład 
powietrza. Uczeni rodzice nowego ciała, 
lord Rayleigh i prof. Ramsay, zaprosili te­
raz świat uczony na chrzciny swego dzie­
cięcia. Jasna rzecz, że zgromadzenie, zwo­
łane przez „Royal Society," było liczne 
i sprowadziło cały „wykształcony Londyn," 
chciwy wieści o nieznanej części składo­
wej powietrza, którą codziennie, co chwila, 
nioświadomio wchłanialiśmy w siebie. Bra­
kło wszakże prof. Olszowskiego z Krako­
wa, któremu oo najmniej nałoży się miano 
ojca chrzestnego w nowom odkryciu. Prof. 
Ramsay, opowiadając o samodzielności 
prac swoich w zwiąźku z poszukiwaniami 
lorda Rayleigh’a, tak określa udział prof. 
Olszewskiego w pracach dwóch uczonych 
angielskich: „Skoro tylko wydobyliśmy 
gaz, trzeba było pomyśleć o określeniu je­
go własności. Obcięliśmy (Reyleigh i Ram­
say) wiedzieć, czy otrzymany przez nas 
gaz jest połączeniom chemicznom, czy też 
mieszaniną mechaniczną — czy jest jodno- 
atomowem, czy też dwuatomowem, pro- 
stem lub złożonem ciałom? Prof. Olszew­
ski z Krakowa, w porozumieniu ze mną, 
robił doświadczenia nad tym gazem. Pod­
dając go działaniu ciepła, odkryliśmy, że 
ruch intermolekularny nie spowodowywał 
utraty ciepła, z czego wywnioskowaliśmy, 
żo argon jost ciałem jodnoatomowem. Na­
pisałom o tom do Krakowa, ale list mój 
zaledwie opuścił Londyn, gdy otrzymałem 
od mego polskiego kolegi sprawozdanie 
z jogo doświadczeń, stwierdzających nasze 
przypuszczenia" *).

Przechodząc do argonu, przypomnimy 
dziś czytelnikowi, że lord Rayleigh w pra­
cach swych nad gęstością azotu spostrzegł 
pewną różnicę między gęstością azotu, wy­
dobytego z powietrza i innych złożonych 
ciał chemicznych; podczas gdy waga ato- 
miczna azotu, zawartego w powietrzu, ró­
wną jest 14,073, taż sama waga azotu, za­
wartego w innych ciałach, nie przewyższa­
ła 13,995. Wyjaśnienia tej różnicy szukano 
z początku w hypotezio o obecności wodo­
ru w azocie, wydobytym z powietrza. Li­
czne wszakże doświadczenia, oparte na 
umyślnom dodawaniu wodoru do azotu, 
wykazały, że wodór azotowi wagi nie do- 
daje. Zaczęto zatem wagę atomiczną azotu 
atmosferycznego uważać za normalną, usi­
łując tylko wytłomaczyć zmniejszenie wa­
gi azotu, wydobytego z innych ciał che­
micznych. Powstała zatem toorya, na któ­
rej podstawio względną lekkość azotu 
przypisywano rozkładowi cząsteczek (mo­
lekuł) jego na luźne atomy. Ale i ta teorya 
nie mogła się utrzymać, gdy po przepro­
wadzeniu prądu elektrycznego zarówno 
przez chemiczny, jak i przez atmosferycz­
ny azot, utrzymała się uprzednia różnica 
w wadze. Z konieczności zatem przystąpio­
no do trzeciej, najprostszej zresztą hypo-

*) Oświadczenie Ramsay’a ma tem większe znacze­
nie, że niedawno prof. Olszewski miał przeprawę 
z prof. Dtwar'em o przywłaszczenie sobie cudzej pra­
cy naukowej.

tezy o obecności jakiegoś innego, niezna­
nego dotychczas ciała w azocie atmosfery­
cznym. Przypuszczenie to tem więcej było 
uzasadnione, że już Cavendish zaznaczył 
niemożebność zamienienia całego azotu, 
wydobytego z powietrza, na kwas azotowy. 
Pozostałość Cavendish uważał wszakże za 
azot, a zjawisko przez niego samego spo­
strzeżone przypisywał tylko niedokładno­
ściom narzędzi itd.

Obaj uczeni angielscy zajęli się przede- 
wszystkiem wynalezieniem sposobu, za 
którego pomocą można byłoby otrzymać 
resztkę, czystą od wszelkioj azotowej przy­
mieszki. Już doświadczenia Percy Wil- 
liams’a były zachęcające. Przepuszczał on 
azot atmosferyczny (uprzednio oczyszczo­
ny od tlenu) przez rozgrzaną miedź, z któ­
rą w zetknięciu pozostawiał gaz dość dłu­
go. Część niepochłonięta wykazywała już 
gęstość =14,88- Daleko świetniejszo były 
rezultaty, otrzymane przy użyciu magno- 
syum w temperaturze rozpalonego do czer­
woności żelaza oraz kilku innych ciał, zna­
nych ze swej własności pochłaniania azo­
tu. Po dziesięciu dniach otrzymano 1500 
sześciennych centymetrów nowego gazu, 
który już nie był znanym azotom, aie je­
szcze nie stanowił czystego, nieznanego 
ciała. Dalsze doświadczenia, dokonane 
w celu zupełnego wydzieleniaazotu, zmniej­
szyły powyżoj zaznaczoną ilość 1500 zale­
dwie do 200 sześć, cent.; ostatek ten miał 
gęstość 16.1. Gdy i to poddano operacyom 
wydzielenia, otrzymano wreszcie gaz gę­
stości 19,09. Niemniej nowe wydzielenie 
azotu otrzymano, gdy niewielką ilość no­
wego gazu, zmieszanego z tlenem, podda­
no kilkogodzinuemu działaniu iskry elek­
trycznej; w rezultacie spostrzeżono znowu 

: zmniejszanie objętości, a gęstość ostatka 
I doszła do 20,0.
i „Nowy gaz" już w swej formie, przy 
; której jego gęstość równą jest 19,09, daje 
! w analizie spektralnej prócz kilku niezna 
' cznych pasm azotowych, wiele innych li- 
! nij, których nie można przypisać żadnemu 
i ze znanych dotąd pierwiastków.

Ramy naszego sprawozdania nie pozwa- 
■ ląją nam wejść w szczegóły wszystkich do- 
I świadczeń. Zaznaczymy tylko, że z wielu 
; innych prób w celu wydzielenia nowego 
j gazu, atmoliza, czyli dyfuzya, przez porzy- 
I ste filtrujące ciała potwierdziła wyniki 

wyżej opisane.
Trzeba było teraz określić własności no­

wego ciała. Jak wspomnieliśmy wyżej, 
obaj uczeni londyńscy wezwali w tym ce­
lu profosora Olszewskiego z Krakowa do 
współpraco w nictwa. Znamy już gęstość 
nowego ciała. Prof. Olszewski zdołał zgę- 
ścić.jo i zamienić na białe kryształy, to­
pniejące przy temperaturze —189,6; kry­
tyczna temperatura gazu jost — 128,apunkt 
wrzenia —187. Widzimy zatem, śe nowy 
gaz ma niższą temperaturę krytyczną 
oraz niższy punkt wrzenia, niżeli tlen. 
W stanic płynnym gaz ten jest nader cięż­
ki. W wodzie jost on 2| razy bardziej 
rozpuszczalny, niż azot i pod tym wzglę­
dem wielce się zbliża do tlenu. Większe 
ilości nowego gazu znaleziono w powio- 
trzu, rozpuszczonem w wodzie deszczowej.

Jak dotąd, jedną z głównych cech no­
wego ciała jest jego niemożność połącze­
nia z innemi. Dano mu też nazwę an-orgon 
(leniwy, nieczynny, inercyjny), skróconą— 
argon. Prof. Ramsay sądzi wszolako, 
że jeśli to ciało kiedykolwiek wyjdzie ze 
owego letargu i połączy się z innem, wy- 
sworzy najsilniejsze zo znanych dotąd ma- 
teryj wybuchowych. Argon jost ciałem je- 
dnoatomowem. Formula powietrza przed­
stawia się zatem jako O2N2/11.

W. N.

PLWN NA SŁOŃCU.

III.

b) Siły pociągowe folwarku.

dalszym przeglądzie sił robo- 
i y y^;czyeli folwarku znajdziomy, choć 
l?fcyl>Sa|}mniei powszechnie, głodne i zbie- 
dzonc konie i woły — główną siłę pocią­
gową. P. Pług na podstawio tych sa­
mych kombinacyj, na których mocy or- 
dynaryuszom daje średnio zboże — ko­
nie i woły karmi głównie plewami za­
miast ziarna, a słomą zamiast siana. 
Tylko w okresach robót gwałtownych in­
wentarz roboczy bywa zazwyczaj lepiej 
żywiony. Jest to ogólny i powszechny 
błąd naszych gospodarstw folwarcznych.

P. Pług rzadko tylko wio o tom, że zna­
czna część pokarmu zużytego przez konie 
i woły—to tak zwana karm wegetacyjna, 
służąca dla podtrzymania tylko samego 
życia zwierzęcia. Dopiero ilość karmi 
ponad tę konieczną normę, możo być źró­
dłem w7y wytwórczej. P. Pług karmi swój 
inwentarz źle i niedostatecznie i skutkiem 
tego forsownie wykonywa roboty, prawie 
zawsze kosztem sił rdzennych swego in­
wentarza. Zapomina, że to właśnie nie­
słychanie zwiększa koszty produkcyi, ruj­
nując kapitał, który coraz to musi być 
odnawiany. Większość naszych ziemian 
jest wrogiem pracy wołów, lecz najzupeł­
niej niesłusznie, gdyż wól w wiolu razach 
doskonało zastępując konia, mniej jest 
wybredny w jadle. Nadto ma jeszczo i tę 
zaletę, że jost wytrwalszy i tom samem 
już przynosi wielką korzyść. Ze zdumie­
niem nieraz słyszymy narzekania rolni­
ków, żc machiny, sprowadzone z zagrani­
cy lub zo składów krajowych, nio uspra­
wiedliwiają w praktyce wskazówok co do 
siły pociągowej.

Młocarnia 4-konna potrzebuje 6 koni, 
pług jednokonny 2, żniwiarka parokonna 
może pracować dzień cały tylko przy 
użyciu cztero konnego zaprzęgu, siewnik 
rzędowy jednokonny pianą okrywa parę 
koni w nim zaprzężoną itd.

Ależ p. Pługu, czy pan słusznie narze­
kasz na niepraktyczne wskazówki panów 
od biurka'! Cóż oni winni? Każdy z nich 
bierze siłę pociągową przeciętnogo silne­
go i zdrowego zwierzęcia, a nie takich ka­
lek, jakie się mioszczą w naszych staj­
niach i wołowniach. Większość naszych 
koni folwarcznych roboczych i wołów, to 
szkielety okaleczało, które okrągły rok 
parobek batem okłada pod okiem czujne­
go p. Pługa. Koń, najżarłoczniejszo ze 
zwierząt domowych, jest trzy razy tylko 
karmiony, zamiast czterech, koniecznego 
dlań minimum. Krowa powszechnie bywa 
lepiej karmioną niż wół, bo daje w tygo­
dniowych rachunkach z pachciarzom zło­
tówki, a drugiego praca zła i niedokładna 
ginie w chaosie błędów gospodarczych na 
folwarku.

W większości gospodarstw rozkład ro­
bót i obliczenie siły pociągowej jest tak 
niedokładne i nierównomierne, że istotnie 
konio i woły często po dni kilka, a woły 
nawot przez miesiące cale stoją nieczynne. 
Konio w takich wypadkach zamiast owsa 
dostają marchow z sieczką i zamiast siana— 
grochowiny, woły zaś—szczerą słomę.

c) Narzędzia i machiny rolnicze.
I jedne i drugie na naszych folwarkach 

są niedostatecznie i niewłaściwie zużytko- 
wywane. P. Pług utrzymuje, że z naszym 
ludem nie można korzystać z lepszej kon- 
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strukcyi i lżejszych wideł różnorodnych, 
łopat, motyk ręcznych itp., bo wszystko to 
bywa zawsze prędko zniszczone. Najzu­
pełniej niesłusznym jest sąd taki, o ile źró­
dłom psucia ma być specyalnc zamiłowa­
nie do psucia u naszego parobka; ma jed­
nak racyę zawsze p. Pług, ile razy widzi 
w tem niechęć ku sobie i lekceważenie 
swojego dobra. Lecz kto temu winien?

Machiny rolnicze dają jeszcze gorszo 
rezultaty i dlatego to tak wielu spotykamy 
naiwnych rolników, którzy dowodzą, że 
sprzęt sierpem jest tańszy, niż za pomocą 
żniwiarki, że młocarnia kosztowniej­
sza niż cepy, że lokomobila z elewatorem 
już jest zupełnem zmarnowaniem pienię­
dzy itp.

Ogół naszych rolników niema najolo- 
mentarniejszych wiadomości z dziedziny 
mechaniki, a co za tem idzio, nie może 
uczyć swych pracowników, jak się ob­
chodzić z machiną.

Młocarnia kilkasetrublowa, źle czyszczo­
na i smarowana (zawszo z powodu strasz­
nego gwałtu) stoi po całych tygodniach ze 
złamanym trybom. Parobek zo żniwiarką 
codzień po parę godzin wystajo przed kuź­
nią, szukając ratunku u miejscowego ko­
wala, który częściej psuje, niż naprawia.

Dodajmy, że nasi parobcy mszczą się na 
machinach za policzki, odbierane od p. 
Pługa...

III. Dzień roboczy naszych gospodarstw 
folwarcznych

Powszechnie przyjętym zwyczajem dzień 
roboczy na wsi liczy się. od wschodu do za­
chodu słońca. Prostaczkom mówi się, że 
to jest wskazanie Boga i takio tłómacze- 
nie im najzupełniej wystarcza, boć przecie 
chyba nikt i nigdy nic słyszał u nas o ja­
kimkolwiek proteście.

Dzień taki wynosi w ciągu sześciu mie­
sięcy (od kwietnia do września włącznie) 
od 12 godz. 57 minut do 17 godz. 30 min. 
czyli środnio r5 godzin i 33 minut. Przoz lu­
ty, marzec i październik dzień roboczy obej­
muje od 9 g. 30 m. do 11 g. 36 m.— śred­
nio 10 godz. 33 min. i nareszcie w ciągu 
trzech pozostałych miesięcy: listopada, 
grudnia i stycznia od 7 g. 03 m. do 8 godz. 
26 m.—średnio 7 g. 44 m.

Patrząc na te trzy cyfry 15 g. 13 m., 
10 g. 33 m. i 7 g. 44 m., widzimy różnicę 
krańcowych o całe 7 i pół godziny; widzi­
my również, żo tylko w ciągu trzech mie­
sięcy, w których średnia liczba godzin wy­
nosi 10 g. 33 m. ilość pracy wymaganej 
od służby i zwierząt jest właściwą i nor­
malną, dalej, żo w ciągu trzech innych 
miesięcy, ta ilość jest cokolwiek za małą 
i że nareszcie w ciągu całego półrocza p. 
Pług ohydnie wyzyskuje i służbę i zwie­
rzęta.

Od liczby 15 g. 13 m. odjąć należy go­
dzinę na obiad (przoz czas żniwa tu 
i owdzie daje się P/r do l1/, godz., lecz to 
bardzo rzadko) i czas zużytkowy wany przez 
służącego na opróżnienie przynoszonych 
mu dwojaków, co razem wyniesie lg g. 
Rolnicy więc nasi, wbrew głosom nauki 
i opiniom całego świata, korzystają z pra­
cy ludzkiej i zwierzęcej, przez sześć mie­
sięcy po i3 godzin i 43 minut dziennie. Mo­
że niejeden powie, że praca na wsi odby­
wa się w lepszych warunkach, niż w mia­
stach lub fabrykach, bo przy ciągłym ru­
chu na wolnem powietrzu. To prawda, 
ten wzgląd ratuje wogólo stan zdrowia 
pracownika wiejskiego, ale bynajmniej nie 
wpływa na zmniejszanie jego pracy mięś­
niowej i odczuwanego zmęczenia. Śmiemy 
za to twierdzić, że robotnik wiejski zmu­
szonym bywa przy pracy swej do więk­
szych i częstszych wysiłków mięśniowych, 
niż jego koledzy w pracy fabrycznej lub 
innej przygodnej * *).

*) Podczas trzech miesięcy zimowych, kiedy dzień 
wynosi 7 g. 44 m„ rolnicy sobie radzą, naznaczając ro­
boty dodatkowe i czeladzi i parobkom w Izbach lub 
oświetlonej stajni.

*) Powszechnie znany jest fakt, że mniejszy wysiłek 
1 lepsze odżywianie robotnika, podnosi jego energie
i produkcyjność pracy. Red.

Roboty folwarczne przy takich warun­
kach idą jaknajgorzej, orka bywa za płyt­
ka, bronowanie tylko powierzchowne, roz­
rzucanie nawozu nierównomierne, wymłot 
niedokładny itd. Mają więc racyę rolni­
cy, krzycząc gwałtu, że źle i bardzo źle się 
dzieje, bo w rezultacie tego wszystkiego 
musi byó pustka w ich kieszeni.

IV. Błędy w uprawie ziemiopłodów.
Kraj nesz w układzie goologicznym i to­

pograficznym odznacza się ogromną roz­
maitością uwarstwowienia na powierzchni 
roli i w podglebiu na całej swej przestrze­
ni, a stąd idzie, że nie ma u nas dwóch 
folwarków obok, a tem bardziej w róż­
nych stronach położonych, podobnych do 
siebio pod względom rodzaju gleby, spad­
ku wód, ilości opadów atmosferycznych, 
pochylenia powierzchni uprawianej ku tej 
lub innej stronie itp. Zdawałoby się więc, 
że rolnicy powinniby uprawiać na swych 
gruntach tylko te ziemiopłody, które mogą 
dać najobfitsze i najpewniejsze urodzaje.

Przy takim systemie, rozumnie i szero­
ko pojętym, nasze gospodarstwa folwarcz­
ne zwolna by się wyspecyalizowaly i wy­
doskonaliły, każdo w produkcyi jednego 
tylko lub kilku ziomiopłodów.

Tak się jednak nio dzieje. Nasze go­
spodarstwa usiłują uprawiać wszystko, boz 
uwzględnienia powyżej wskazanych wa­
runków i dlatogo tak często zbierają zbyt 
mało.

Łatwiej jest poznać naturę, wymagania, 
a nawet kaprysy trzech lub cztoroch roślin, 
niźli dwudziestu. Przy takim systemie 
gospodarstwa koszty na inwentarz mart­
wy (narzędzia, machiny i budowle gospo­
darczo) znacznie się zmniejszą.

„Jakto?—zawoła p. Pług—więc ja posia­
dając folwark, lub nawet trzy, mam jeszcze 
kupować od sąsiadów pszenicę, groch, ję­
czmień itp.!4

„A tak, masz pan kupować dla tego, żo 
pańska Szczęsna Wólka, to oddzielna i róż­
na od innych fabryczka lub warsztat; pan 
wiosz przecie, że cukrownia kupuje buraki 
i wszystko, czego potrzebuje, a sprzedajc 
tylko cukier, mydlarnia nabywa różnorod­
ne tłuszczo, sodę, opał i wszystko, co jej po­
trzeba, a sprzedajo tylko mydło, itp.

Mówiliśmy o ścisłym, umiejętnym i roz­
ważnym wyborze ziemiopłodów do uprawy; 
przy zachowaniu tych warunków, nieuro­
dzaj może być tylko w wypadkach grado­
bicia, lub nadmiernej suszy i wilgoci, a ta­
kio kioski przecie wszystkim ziemiopłodom 
szkodzą bez różnicy, czy ich siejemy trzy, 
czy dwadzieścia.

Co się zaś tyczy szkodników, to najpo­
ważniejsze badania orzekły, że rośliny sil­
ne, przy dobrych warunkach są dość od­
porne, Łatwiej jest zrosztą nauczyć się 
walczyć z wrogami trzech roślin, niźli dwu­
dziestu, a środki stosowane ryczałtowo do 
znacznych obszarów, zawsze będą względ­
nie mniej kosztowne.

Celem pracy niniejszej nio jest proje­
ktowanie reform w naszych gospodar­
stwach folwarcznych. Nie kierowało mną 
również uczucie niechęci dla licznej klasy 
ziemian. Poruszyłem jednak słabe strony 
bytu i działalności naszych rolników, aby 
zwrócić powszechną uwagę,; zrodzić myśli 
i sądy, dać bodziec do troskliwych badań 
warunków naszych gospodarstw folwarcz­
nych.

W układzie budżetu można nawet kasu­
jąc ł rozchodu w pozycyi N. 2, otrzymać 
natychmiastowe zmniejszenie minusów, 
w zużytkowaniu zaś sumy, pochłanianej co­
rocznie przoz cuganty, na poprawę utrzy­
mania koni roboczych—szybkie wzmocnie­
nie sił roboczych. Trudniejszem już bę­
dzie przeprowadzenie racyonalnych sto­
sunków pracy i utrzymanie parobków, 
bo tutaj na razie ziemianin musiałby i wię­
cej płacić i mniej otrzymywać godzin ro­

boczych; w czerwcu np. i lipcu zamiast do­
tychczasowych 16 godzin, tylko 10*).

Koniećzno, rozumne specyalizowanio na­
szych folwarków pod względem produkcyi, 
dokonywane zwolna, a nie gwałtownie, 
możo się obyć zupełnie bez nakładów.

Napoleon Rouba.

EyiBEEBIECZEWE BYTU,

udwik Szwode ogłosił w lipcu r. p. 
zabezpieczenia bytu licz- 

IdlgJggj nych rzesz ludzi, wprzęgniętych 
do pracy zarobkowej. Podstawą pomysłu 
jest zabezpieczenie starości za pomocą 
ogólnej kasy wsparć omcrytalnych dla 
wszystkich pracujących, bez wszolkiego 
ich w tom udziału. Zarobkodawcy mają 
uiszczać osobno podatek wsparć od każdej 
zatrudnionej u niego osoby. Wysokość to­
go podatku musi być trojaka: 1) Od osób, 
któro mają zajęcia stało, tj. kwartalne 
i dłuższe, np. w stosunku 1 kopiejki dzien­
nic od każdej, czyli po 3 rs. rocznie (licząc 
300 dni roboczych). 2) Od tych, z których 
pracy korzystanoby kilka dni tylko lub 
parę tygodni — 2 kop. dziennie. 3)Wresz- 
cio od pracownika, który byłby zajęty je­
den dzień lub kilka godzin tylko —3 kop. 
Dla ułatwienia poboru składek projekto­
dawca doradzał stworzyć „książeczki pra­
cy® dla wszystkich do wlepiania „marę k 
wsparć.®

Nie będziemy się wdawać w szczegóły 
togo pręjektu, gdyż o nim pisaliśmy ob­
szernie w nr. 31 Prawdy v. r. z. Wspomi­
namy zaś o nim obecnie ze względu, iż 
wniosek powyższy wskrzesiła w ubiegłym 
tygodniu sekeya handlowa Tow. pop. rusk. 
przom. i handlu. Jeżeli jaka sprawa prze­
chodzi do tej instytucyi, wyobrażamy so­
bie, żo to jost pierwszy krok do czynu, 
jakkolwiek dużo pięknych projektów idzio 
tam na skład w archiwach protokólarnych. 
Pod jednym wszakżo względom ognisko 
sporów i referatów bywa pożyteczno: bu­
dzi uwagę ogółu, każę mu myśloć lub 
przypominać o sprawach ważnych. Wła­
śnie i tym razom spełniło ono takie zada­
nie. O projekcie p. Szwedogo pisano świe­
żo pod wrażeniom — w locio. Jakże obe­
cnie po pół roku zupełnego milczenia i za­
pomnienia odnowić kwostyę w pismach? 
Sekeya handlowa przychodzi z pomocą 
i oto znowu można przez powion czas 
dzwonić, nawoływać ogół do czynu. Po­
mysł p. Szwedogo poddano krytyce i je­
dnocześnie zalecono różne inno formy, głó­
wnie zaś uprawiano dotąd z największem 
powodzeniem ubezpieczenia życiowe tu­
dzież od nieszczęśliwych wypadków. Ist­
nieje już w tym zakresie specyalna litera­
tura, całe tomy rozpraw. Gdybyśmy więc 
chcicli na tem tle rozwinąć obraz potrzeb 
i faktów, zabrakłoby nam szpalt Prawdy. 
Rozprawy teorotyczne byłyby przeżuwa­
niem niezliczono razy rzeczy już znanych; 
jeżeli zaś w sali Muzeum przemysłu i rol­
nictwa potrącono o urządzenia zachodnio­
europejskie i amerykańskie, to o tyle mo­
żna uznać te wycieczki za pożyteczne, że 
stanowią one punkt wyjścia i wskazują, co 
należałoby u nas zrobić w tej mierze. Ma­
my dotychczas właściwie tylko jedną in- 
stytucyę, od paru lat: „Przezorność,® któ­
rej działalność dość jest skromna, obejmu­
jąca jakąś nieznaczną drobinę potrzob. Je­
żeli wszakżo chcomy ubozpicczać się „od 
nieszczęśliwych wypadków,® to niechże 
owo wyrażenie będzie zgodno z rzeczywi­
stością. Formalność bowiem, załatwiona 
w danem Towarzystwie, wcale nie zabez­
piecza od nieszczęśliwych wypadków, 
a tylko wynagradza kalectwa, poniesione 
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na stanowisku. Za granicą, kwestyę ową 
zaczynają szerzej traktować i uważać za 
prawdziwe zabezpieczenie od kalectw lub 
śmierci—techniczne środki ochronne, u nas 
dotąd dość lekceważone. Nie załatwia to 
wszakże sprawy wzmocnienia warunków 
bytu, więc obok zabiegów o całość zdrowia 
i życia, rozwijają się tam wszelkie kasy 
i towarzystwa asekuracyjne.

Rozprawy naszych rajców daleko są je­
szcze od czynu, ale dużo posiadają szcze­
gółów charakterystycznych. Między in- 
nomi np. położono nacisk na koniecz­
ność organizacyj przymusowych. Jest 
to środek radykalny i zawsze jedyny tam, 
gdzio samo społeczeństwo nie poczuwa 
się do obowiązku wprowadzania urzą­
dzeń, ułatwiających masom warunki ist­
nienia. Prawo zastępuje solidarność ogó­
łu, wyciska zeń to środki i czyny, do któ­
rych, zdaje się na pozór, nic jest on zdolny. 
Możo więc i tym razem doczekamy się 
z czasem pożądanych organizacyj na owej 
drodze. Tylko żeśmy się przyzwyczaili na 
wszystko czekać długo; płodzimy masę 
projektów, któro muszą się odleżeć. Możo 
to spuścizna z charakteru naszych przod­
ków, którzy lubili przokazywać z pokole­
nia na pokolenie zapasy starych win w pi­
wnicach. O ile yrszakże tamte nabierały 
wartości i zalet, o tyle tracą wszelkie pro­
jekty, a z nimi i ogól interesowany, na tom 
starannem składaniu ważnych wniosków 
do szaf i szuflad.

Skoro więc obecnie wyjęto po kilku 
miesiącach projekt p. Szwodego z ukrycia, 
należy go już utrzymać, chociażby sztucz­
nie, na świetle dziennom. Niech on będzie 
pobudką do czynu, bez względu, czy w ta­
kiej lub innej postaci wejdzie w życie. 
Tam, gdzie chodzi o ułatwienio warunków 
bytu i utrwalenie podstaw, nie powinniśmy 
być zanadto wybredni. Patrząc ciągle w gó­
rę na zarysowujący się gdzieś w mgłach 
czczyt urządzeń doskonałych, starajmy się 
jednocześnie patrzeć pod swoje stopy i pa­
miętać o tem, żo wszelkie aerostaty i skrzy­
dła sztuczne są tak jeszcze słabe, że zano­
sić nas nic mogą na dalekie wyżyny. Wo­
bec tego wszelka tymczasowość, dają­
ce ludziom ulgę, zasługuje na poparcie. 
To też i obecnie, gdy chodzi o zabezpiecze­
nie bytu, nio wybierajmy jednej jakiejś 
formy, którą uważamy za doskonałą 
i praktyczną. Przeciwnie — wszystko, co 
się da wprowadzić, należy skwapliwie po­
przeć. Niech więc obok projektu p. Szwe- 
dego wejdą w wykonanie najszerzej towa­
rzystwa ubezpieczeń, kasy itd. Będzie to 
wprawdzie mozajka urządzoń, ale przynaj­
mniej o tyle pożyteczna, że jaką taką ulgę 
przyniesie i stopniowo przysposobi społe­
czeństwo do poważnych działań w tej 
mierze.

—P'

PRACA PRZEZ DOBROCZYNNOŚĆ.

asza organizacya filantropijna, je­
dno z lekarstw społecznych, usi- 

, łujących cierpienia usypiać, pra­
wie nigdy nie odpowiadało w zupełności 
nawet tym zadaniom, jakie stara się wy­
pełniać zwykły zamawiacz wiejski. Sy­
stem jałmużniczy, zaniochany w racyonal- 
niejszych urządzeniach dobroczynnych za 
granicą, u nas uważany jest za jeden z naj­
ważniejszych obowiązków. Rychard T. 
Ely, uczony amerykański, profesor eko­
nomii politycznej w Baltimore, zarzucał 
tamtejszym działaczom filantropom, iż swo­
im zabiegom mylną wytknęli drogę. Roz­
dawanie jałmużny w gotówce lub naturze, 
jest wiolco szkodliwe; w wielu bowiom 
miejscowościach nie tylko tym sposobom 
nędzy nie zażegnano, lecz przeciwnie, licz­
ba ubogich wzrosła tak daloce, że wodług 
danych z przed paru laty, jeden żebrak 
przypadał na 30-tu ludzi majętnych, a na­

wet tu i owdzie stosunek ten jaskrawiej 
się przedstawia bo 18:1 lub 15 :1. To też 
organizacya dobroczynna w Ameryce, na 
nowszych podstawach oparta, znosi zupeł­
nie jałmużnę. W Indianopolis już r. 1876 
zaniechano takich zapomóg (outdoor relief), 
dzięki czemu wydatki miejscowego oddzia­
łu Towarzystwa opieki z poprzedniej su­
my 90,000 dolarów spadły do 8-miu tysię­
cy. W Brooklinie wydawano rocznie na 
ten sam cel 141,000 dolarów, lecz w r. 
1878 skasowano jałmużnę i cóż się okaza­
ło? „Nie wyśledzono— pisze Mac-Gahan— 
najmniejszego pobocznego źródła zamiany 
tej zapomogi na inną, a pomimo to nie 
zwiększyła się liczba nawet próśb o przy­
jęcie nędzarzy do przytułku miojscowego 
lub do szpitala; nie urosły podania do To­
warzystwa pomocy; nawet w raportach po­
licyjnych nie dostrzeżono przyrostu nędza­
rzy, notowanych na podstawie próśb i jał­
mużny." Kiedy jeden z profesorów uni­
wersytetu w New-Yorku, zawołał z kate­
dry: „Dobroczynność, jako obowiązek spo­
łeczny, nie powinna istnieć, bo zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu" —powstało 
ogromno oburzenie śród żarliwych zwolen­
ników togo rodzaju pomocy. Wyobrażam 
sobie, jaką wrzawę sprawiłoby u nas takio 
zdanie, wygłoszone publicznie. A jednak 
prawie przód siedemdziesięciu laty Fry­
deryk Skarbek do takich samych „krań­
cowych" wniosków przyszedł: „Wszystkie 
towarzystwa dobroczynności pod rozmaite- 
mi zasadami po Europie rozrzucone, są 
tem lekarstwem, któro uśmierza na chwilę 
boleści, ale choroby nie leczy a czasem ją 
nawet pogarsza" (O ubóstwie i ubogim).

Tych kilka uwag nasunął nam pewien 
zwrot ostatnimi czasy w działalności na­
szej filantropii zorganizowanej. Sternicy 
jej zrozumieli, że sypanie pieniędzy w bez­
denną beczkę nędzy żebraczej, pochłania 
dużo środki i nio przynosi żadnych owo­
ców. Już przed kilku tygodniami zazna­
czyliśmy jeden ze szczegółów tej rozszerzo­
nej działalności: pośrednictwo warszaw­
skiego Towarzystwa dobroczynności w wy­
szukiwaniu posad i w rekomendowaniu 
kandydatów. Obecnie przybywa parę no­
wych faktów, świadczących o takich zabie­
gach, które ljie utoną bez śladu. Jak wia­
domo, zmarły Władysław Kronenberg te­
stamentom z r. 1891 zapisał Towarzystwu 
250,000 rs. na polepszenie bytu sierot. Su­
ma ta miała być wypłacona przez spadko­
bierców w okresio dziesięcioletnim, lecz 
wdowa po ofiarodawcy złożyła ją w ciągu 
lat trzech. Tym sposobem można było 
przyśpieszyć spełnienie woli. Jakoż in­
stytucja dobroczynna na wniosek Michała 
ks. Radziwiła postanowiła użyć zapisu na 
otwarcie w domu podominikańskim war­
sztatów rzemieślniczych dla kształcenia 
sierot na czeladników. W tych dniach 
otwarto już dwa pierwsze warsztaty: szewc- 
ki i krawiecki, urządzone tymczasem dla 
16 uczniów. W miarę wzrostu procentów 
od legatu, mająbyć otwierane inne.

Jednocześnie z tym faktem zbiega 
się pokrewna działalność dobroczynności 
w Piotrkowie. Towarzystwo miejscowe 
wprowadziło w życie „Dom pracy," na 
wzór zwykłych tego rodzaju zarobkodajni 
filantropijnych. Oto zakres jego działalno­
ści: Dom daje ubogim w porze dziennej 
przytułek i pracę, odpowiednio wynagra­
dzaną, ale obowiązkową. Prawo wstępu 
przysługuje miojscowym ubogim wszel­
kich wyznań chrześciańskich, bez względu 
na płeć, wiek, stan i godność, z wyjątkiem 
dzieci do lat 12-tu, tudzież obłąkanych 
i dotkniętych chorobami zaraźliwemi. 
Wybór rodzaju zajęć, stosownie do liczby 
pracujących i zasobów materyalnycli in- 
stytucyi, zależy od Towarzystwa dobro­
czynności, z uwzględnieniem warunku, 
aby zajęcia to nie wymagały szczególnych 
uzdolnień specyalnych i aby wyroby mia­
ły zbyt zapewniony. Oprócz zajęć w obrę­
bie domu, pracownicy jego na żądanie o­

sób trzecich mogą udawać się do nich na 
roboty prywatne, a w takim razie wyso­
kość wynagrodzenia, które wyrobnicy 
i rzemieślnicy owi mają pobierać do rąk 
w całości, zależy od ich umowy z zarobko- 
dawcami. Tym sposobem instytucya owa 
obok zasadniczego zadania: zapobieżenia 
żebraninie ludzi, którzy mają jeszcze siły 
do pracy—jest jednocześnie ogniskiem po­
średnictwa w wyszukiwaniu zajęcia i do­
starczaniu robotników.

Wszystkie powyższo fakty uważać mo­
żemy za początek działań szerszych, które 
przy naj mniej jakieś namacalne owoce przy­
niosą. Musimy się zgodzić z tem znamien- 
nem zjawiskiem, że dostarczanie pracy za­
robkowej i przysposabianie do niej należy 
do miłosierdzia publicznego. Jest to bar­
dzo ironiczna dewiza warunków dzisiej­
szych: dobroczynność stała się jednym 
z ważnych czynników duchowego i mate- 
ryalnogo rozwoju społeczeństw! Jeżeli to 
ma być poczwarka, z której się wykluje 
kiedyś inna, szersza organizacya, to niech­
że się ona rozrasta jaknajbardziej, niech 
pobudza do współdziałania wszystkie koła 
społeczne, niechaj odepchniętych przez los 
i sploty warunków dzisiejszych pociągnie 
do udziału w pracy produkcyjnej około 
rozwoju społecznego. W takim tylko ra­
zie dobroczynność odegra doniosłą rolę 
w braku innych środków, wznoszących 
szczeble, po których można wejść na 
wyżyny urządzeń doskonalszych. Jeże­
li instytucye dobroczynne pójdą tą dro­
gą, zatrą one nieco swój wybitny cha­
rakter zamawiacza, kreślącego koła w po­
wietrzu i szepcącego zaklęcia. Dotąd po- 
zostajo na nich wyciśnięte przez życie je­
dno znamienne piętno: działając na niedo­
maganie znieczulająco, jednocześnie usy­
piają one pilne potrzeby rzesz odtrąconych 
i podeptanych przoz brutalną siłę rozwoju 
materyalnego, gwoli wygodzio współbie­
siadników wielkiej zastawy dóbr ziem­
skich. Z czasem możo organizacya dobro­
czynna zrzuci z siebie tę liberyę, którą wy­
ciera przedpokoje i komnaty wielkopań- 
8kie i jednocześnie biedakom okruchy 
w połach przynosi. Wtedy można będzie 
uwierzyć, że się przekształci na organ po­
średniczący w przemianie warunków Bez 
aureoli miłosierdzia, bez chorągwi z napi­
sem: Res sacra miser, lecz z godłem: obo- 
wiązok społoczny jest rzeczą świętą.

Dr. Z. M.

LIBERUM VET0.
Życzenie postępowego ziemianina. — Plony komisy) 
1 delegacyj. — Temat dla nowej komisy! Towarzystwa 
pop. r. p. 1 h.—Poszukiwanie racy).—List dr. Kornlło- 
wlcza. — Dramaty rodzinne. — Zakłady dla chorych 

anno Maryo — mówił młody zie­
mianin, który nietylko w swem 
gospodarstwie jeździł na postępo­

wym wozie, ale po drodze zacinał postępo­
wym batem wszystkich rolników, jeżeli 
na ten wóz wsiąść nie chcioli — panno Ma­
ryo, czegóż więcej mam pani życzyć? Chy­
ba już tylko, ażebyś swomu przyszłemu 
mężowi wniosła w posagu spamiętaną do- 
kładnio listę komisyj i delegacyj, które do 
dnia waszego ślubu obradować będą nad 
poprawą wspólnej naszoj doli.

Ów młodzian wybrał niemałoważne ży­
czenie. Ziemianin bowiem, któryby roz­
myślał nad „podżwignięciem upadającego 
rolnictwa," a przytem chciał pisywać 
w tym przedmiocie artykuły i zabierać 
glos w Towarzystwie pop. r. p. i h., posia­
dałby w takiej żonie skarb prawdziwy. 
Zamiast przeglądać roczniki pism lub ar­
chiwum sekcyi rolnej, ażeby stanąć na 
stanowisku wiedzy współczesnej, zapytał­
by tylko:
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— Manieozku, wylicz no mi wszystkie 
dolegacyo i komisyo, jakie „krzątały się" 
w sprawie spólkowoj fabryki nawozów 
sztucznych?

Manieczka wypowiedziałaby mu długą 
litanię, a taka erudycja oddałaby mężowi 
większe usługi, niż posagowy garnitur fili­
żanek z saskioj porcelany, który tylko raz 
nu rok powoływany bywa uroczyście do 
spełnienia swych wysokich przeznaczeń. 
Wprawdzie Gazeta rolnicza zapowiada, żo 
na przyszłość wykłady i protokóły obrad 
sokcyi drukowano będą w osobnej książce, 
n>gdy jednak podręcznik, zwłaszcza wielo­
tomowy, nio zastąpi żywej pamięci. A prze­
cież ten ogrom będzio ciągle się zwiększał! 
Ażeby jednak powyższo i poniższo uwagi 
nie wydały się komuś niosprawiedliwemi, 
zaznaczam, żo chociaż Towarzystwo pop. 
>’• p. i h. objawia największą płodność pod 
"zględem dolegacyj i komisyj, nie możo- 
niv równioż skarżyć się na ich nieurodzaj 
"■ innych stowarzyszeniach. Wszędzie plo­
ny są bardzo obfito.

Ale wróćmy do sokcyi rolnej Towarzy­
stwa pop. r. p. i h. Gdzie się pomieściło 
tysiące komisyj i dolegacyj, tam znajdzie 
się miejsco jeszcze dla jodnoj, którą wia­
lnio mam zamiar zaprojektować. Od cza­
sów, sięgająoych zapewnio aż w pomrokę 
dziejów, panuje zwyczaj, który do przymu­
sowej licytacyi majątku szlacheckiego po­
zwala stawać: żydom, chłopom, urzędni­
kom, kupcom, przemysłowcom, wszelkiej 
"■reszcie pośledniej nacyi, a wyraźnie za­
brania „dobrze urodzonym/ Wynikiem te­
go chwalebnego zwyczaju jest zwykle taki 
skutek, że z grona nabywców bywa wyłą­
czany stale żywioł, który nietylko posiada 
poważne środki materyalne, ale przedsta­
wia największe rękojmie utrzymania i do­
brego powodzenia gospodarstwa. Natural­
nie, subhasto .vany dłużnik, w którego in­
teresie — zapamiętajmy to sobie — hono­
rowi obywatele ziemscy cofają się od u- 
działu w kupnie, dzięki tej z ich strony 
uprzejmości, czy ofierze, zostaje pozbawio­
ny swej własności za cenę znacznie niższą, 
traci kilka lub kilkadziesiąt tysięcy rubli, 
które bądź stanowią resztkę jego majątku, 
bądź spadają z hipoteki pod postacią cu­
dzych wierzytelności, ciążących na nim da­
lej jako długi. Gdyby do licytacyi stanęli 
jego sąsiedzi,sprzedanoby Wólkę za 50,000 
rubli, a ponieważ przez grzoczność nie sta­
nęli, więC sprzedano ją za 20,000. Czysty 
zysk] Ponieważ zaś tego rodzaju wypadki 
zdarzają się bardzo często, a śród serdecz­
nych przyjaciół tyle szlacheckich zająców 
żydowskie i chrześciańskie psy zjadły, że 
już nawet organy, strzegące tradycyi, za­
częły głośno rozmyślać nad usunięciem 
szanownogo zwyczaj u, więc proponuję sek- 
cyi rolnej Towarzystwa pop. r. p. i h. wy- 
znaczcnio komisyi, któraby zajęła się wy­
nalezieniem bodaj jednej racyi, powstrzy­
mującej słusznie szlachtę od nabywania 
majątków szlacheckich na przymusowych 
licytacyach. Wielu bowiem filozofów zie­
miańskich oddawna usiłuje rozwiązać ten 
szczególny węzełek naszej ekonomiki i po­
dołać mu nie może. Trudno przypuścić, 
ażoby nawet śród wymierających gatun­
ków szlachetczyzny istniały okazy ludzkie 
tak naiwno, któroby mniemały,żojeżeli oni 
nie zgłoszą się z chęcią nabycia jakiegoś 
sublia8towanego majątku, to on nie będzio 
sprzedany i pozostanie przy swym nomi­
nalnym właścicielu. Trudno również przy­
puścić, ażeby najzawziętszym stróżom są­
siedzkiej, czy stanowej etykiety było zu­
pełnie obojętnem, w czyje posiadanie 
przechodzi kawał rodzimej ziomi. Wszak­
że krzyczą i złorzeczą, skarżą się Bogu 
i ludziom, gdy jakiś folwark wpadnie w rę- 

. ce żyda, kupca, spekulanta, dorobkiewicza, 
czemuż więc nie zatrzymują go w swoich? 
Niepodobna zaś tak urządzić stosunków 
ekonomicznych kraju, aże' v wszystkie sta­
ny, oprócz szlachty, po a wionę zostały 
Praw nabywania ziemi, . żeby pan obywa­

tel mógł na swój hipotece wznosić góry 
długów, a jego wierzycielom nie wolno go 
było wywłaszczyć, o ile między nimi nie­
ma „dobrze urodzonego."
- Jest to rzeczjdziwna, że to artykuły na­
szej moralności społecznej, któro najczę­
ściej zwalczać musimy, nio tyło zdradzają 
zacofania, ile dziecięcej naiwności. Tę rów­
nież cechę nosi zwyczaj, powstrzymujący 
naszych ziemian od kupowania subhasto- 
wanych majątków szlacheckich. Jakaś ko­
miczna rycorskość kilkoletnich chłopczy­
ków podniesiona została do godności zasa­
dy obywatelskiej i przechowywana jest 
święcie, pomimo że przynosi widoczne, 
a nieraz znaczne szkody zarówno krajowi, 
jak tym, których niby ma uszczęśliwiać.

Sądzę, że czytelnicy, którzy tak często 
spotykają w pismach warszawskich po­
wtarzano nieskończonemi echami jakieś 
bee! lub hau, hau!, niegodne uwagi, wdzię­
czni byli prasie za przedrukowanie z Gaze­
ty lekarskiej listu dr. Kornilowicza, upo­
minającego się o pomnożenie miejsc w na­
szych szpitalach dla obłąkanych. Opowia­
da on, że jego pacyentka, ciężko chora 
umysłowo żona konduktora, pomimo naj­
usilniejszych starań nio mogła być umiesz­
czona w Tworkach, z powodu zapełnienia 
szpitala i musiała pozostać w domu, bez 
dozoru, gdyż mąż przez cały dzień pozo- 
staje na służbie, śród trojga dzieci, co 
chwila narażonych na skutki obłędu mat­
ki. Nie jest to bynajmniej wypadek odo­
sobniony — podobnych zdarzają się setki, 
wszystkie zaś zawierają w sobie zawsze 
smutny dramat i niebezpieczeństwo dla 
otoczenia. Zwylclo bowiem rodzą się ono 
na gruncie ubóstwa. Rodzina zamożna, je­
śli nie zdoła ulokować waryata w zakła­
dach krajowych, wywozi go za granicę; ale 
co zrobi biedna? Co pocznie konduktor, 
rzemieślnik, niższy urzędnik, subjekt han­
dlowy, nie mówiąc o wyrobnikach i nę­
dzarzach? On musi być ciągle po za do­
mem, w którym zostawia żonę lub siostrę, 
dotkniętą furyactwom i gotową każdej 
chwili wymordować dzieci i wszystkich, 
którzy się nie oprą jej sile. Jesteśmy prze­
konani, że trzy razy więcej miejsc w szpi­
talach dla obłąkanych jeszcze nie uczyni­
łoby zadość potrzebom.

Wogóle opieka nad chorymi umysłowo 
jest u nas dopiero w zarodku. Nie mają 
jej dotknięci przypadłościami ciężkiemi, 
a co mówić o wypadkach lżejszych, a je­
dnak wymagających kuracyi, o rozmaitych 
nerwicach, melancholiach, morfinizmach 
itd.l Wiek nasz jest szczególnie płodny 
w tego rodzaju cierpienia, wiek ten powi­
nien być również troskliwy w leczeniu ich. 
Tymczasem my musimy uciekać się do 
Ponkau lub Gracu, bo nie mamy specyal- 
nego zakładu, któryby wzmacniał i po­
rządkował potargano nerwy. Jeżeli zaś ta­
kie instytucye za granicą opłacają się ja­
ko przedsiębiorstwa prywatne, dlaczegóż- 
by u nas na tej drodze powstać i utrzymać 
się nie mogły?

Poseł Prawdy.

■W D L I.

Kalisz. Na komorze celnej w Szczypiornie 
otrzymały posady dwie pracownice, wyłącznie 
dla rewidowania kobiet.—Dzięki zabiegom kilku 
lekarzy, surowica przeciw błonicowa znalazła 
zastosowanie w miejscowym szpitalu św. Trójcy 
i już wydaje pożądane rezultaty.—Zagranica 
w ostatnich czasach coraz więcej dostarcza drze­
wa opałowego na użytek mieszkańców Królestwa 
Polskiego w pasie pogranicznym. Towar ozna­
cza się dobrocią i taniością, co jest właśnie źró­
dłem jego powodzenia. Sążeń drzewa brzozo- 
wego kosztuje 13 marek; taka sama ilość liche­
go drzewa miejscowego kosztuje 6 rs. 75 kop:— 
Na prezydenta m. Kalisza powołano p. Grąb- 
czewskiego.

Mińsk. Po zwinięciu księgarni p. Sawickiej, 
założył nową p. Bogusław Adamowicz. —Mińskie 
Towarzystwo rolnicze wystąpiło z podaniem do 
ministeryum skarbu o zniżenie opłaty przewozo­

wej od materyatów leśnych o 40^ opłat dzisiej­
szych, zwłaszcza na większych przestrzeniach 
(po nad 844 wiorst) z */„  do '/IU k. od puda 
i wiorsty.

Kijów. Zatwierdzono ustawę Towarzystwa 
popierania rolnictwa w gub. kijowskiej. Człon- 
kami-założycielami są: znany właściciel cukrow­
ni A. Tereszczenko, B. Chanienko i hr. Kono- 
wnicyn. — W chwili obecnej kampania cukrow­
nicza wszędzie dobiega końca. — Syndykat rol­
niczy, pomimo krótkiego jeszcze istnienia, roz­
wija się coraz bardziej i ujawnia wielką obrot­
ność. Dotąd, oprócz sprzedania dość znacznej 
ilości pszenicy w Gdańsku i paru tysięcy pudów 
nasion, buraków cukrowych, zajmuje się zbytem 
owiec, serów, masła, miodu itd. Wobec słabej 
hodowli nasion, zawiązał stosunki z gospodar­
stwami nasiennemi za granicą. Syndykat zaj­
muje się między innemi sprzedażą maszyn i na­
rzędzi rolniczych; w tym celu przyjął przedsta­
wicielstwo sześciu fabryk europejskich i amery­
kańskich, których wyroby ma zawsze na skła­
dzie. Wreszcie sprzedaie sztuczne środki me­
lioracyjne (kwas siarczany, superfosfat i inne). 
Związek liczy obecnie 85 członków i 30,000 rs. 
kapitału.

Moskwa. Właściciele parowców na Wołdze 
wprowadzają w nadchodzącym sezonie żeglugi 
zniżkę taryf osobowych o 20—30^. Udogod­
nienie to będzie niesłychanie ważne wobec wiel­
kiego ruchu na drodze wodnej, łączącej ogniska 
przemysłowo—handlowe gubernij środkowych 
i północnych z Syberyą. Przedsiębiorcy zrozu­
mieli wybornie własny interes, gdyż po zniżce 
niewątpliwie ożywienie pasażerskie znacznie 
wzrośnie i przyniesie właścicielom statków ogro­
mne zyski.—Przemysłowcy rostowscy (nad Do­
nem) i kazańscy, postanowili zwołać do Rosto­
wa zjazd hodowców owiec. — Według Mosk. 
Wied., postanowiono znieść akcyzę od zapałek, 

wysyłanych na rynki azyatyckie.

Bil KÓWHOWISI BKOHOIECZItEr.
—ł-O-ł—

dolf Suligowski, który już przed 
paru laty występował w głównem 
Towarzystwie przemysłu i handlu 

w sprawie taryf zbożowych i ich wpływu 
na warunki ekonomiczno znacznych ob­
szarów państwa, obecnie znowu w toj sa­
mej instytucyi odczytał ciekawą i żywotną 
rozprawę, rzucająoą z innych punktów 
światło na warunki dzisiejsze. Byłem 
świadkiem poważnego przyjęcia tej kwe- 
styi przez wielu członków i prezydującego, 
hr. Ignatiewa tudzież oddania jej do szcze­
gółowego rozważenia osobnej komisyi, co 
jest wymownym dowodem, że przedmiot 
ten pójdzie pod krytykę sfer prawodaw­
czych. Ze względu na to, tudzież na do­
niosłość kwestyi, uważamy za obowiązek 
rozpatrzyć ją w ogólnych zarysach.

Jak wiadomo, jeszcze przed objęciem 
przez rząd steru spraw taryfowych, koleje 
żelazno skłaniając się do żądań wielkich 
dostawców zboża, zaczęły zniżać opłaty 
transportowo, głównie ku portom i grani­
cy zachodniej, co zresztą bardzo często 
zgadzało się z interesami samych dróg że­
laznych; oprócz bowiem wiolkiego prze­
wozu ziarna, wagony z powrotem na 
wschód, zabierały dużo różnych towarów. 
W początkach r. 1888 pierwszy ogólny 
zjazd przedstawicieli rosyjskich kolei że­
laznych utrwalił ten kierunek dostawy, 
wzmocnionej przoz ulgi. W r. 1889 za­
twierdzono taryfy różniczkowe dla zboża 
na następujących zasadach: od 1 do 360 
wiorst 124 kop. od puda i wiorsty, z potrą­
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ceniem 10$ za przewóz przeszło 200-wior- 
stowy. Od 361 do 1,600—1/l0 kop., od 
1,601 do 3,000—y200 kop. Po za 3,000 
wiort oplata nie jest pobierana. Stosow­
nie do tego szematu ustanowiono taryfy 
trojakie: 1) komunikacyi wywozowej ku 
portom i zachodniej granicy lądowej, 2) 
prostej wewnętrznej dla przewozu po róż­
nych liniach i 3) miejscowej dla transpor­
tu w obrębie jednej linii. Jednocześnie 
przyjęto zasadę jednakowej opłaty dla 
wszelkiego rodzaju mąki i kaszy na równi 
z ziarnem tudzież wprowadzono takie obli­
czenia, które pozwalały w razie potrzeby 
towar zatrzymać w drodze. Od 13 sierp­
nia 1893 r. wprowadzono nowe zasady ta­
ryf zbożowych według szematu następują­
cego: za transport na przestrzeni 1—180 
wiorst po 25 kop. od wagonu (610pudów) 
i wiorsty, tj. po i/ii kop. od puda. Na prze­
strzeni 181—980 wiorst dodajo się po 9 kop. 
od wagonu i wiorsty (po '/(8 kop. od puda). 
Ponad 980 wiorst przyrasta po 5 kop od 
wagonu i wiorsty (’/122 kop. od puda). 
Tym sposobem opłata obecna na przestrze­
ni 181 — 360 i 981—1,600 wiorst jest tańsza 
w stosunku do poprzedniej, ale za to na 
przestrzeni 361—980 i od 1,600 w. jost 
droższa niż według taryf z r. 1889.

Zdawałoby się, że z chwilą wprowadze­
nia taryf różniczkowych (zo zniżką ku por­
tom i granicy zachodniej) powinien wzro­
snąć wywóz na rynki zagraniczne; tym 
czasom praktyka wręcz co innego wyka­
zuje. Jednocześnie zmieniły się warunki 
wewnętrzne. Zboże z mniej ludnych miej­
scowości zaczęło napływać do ludniejszych 
dzielnic państwa ponad normę zapotrze­
bowania. Stąd też wynika zniżka cen 
produktów zbożowych na południu i zacho­
dzie państwa, większa niż w guberniach 
wschodnich. Ulga taryfowa nio zabezpie­
czyła tych ostatnich od przesilenia, a jed­
nocześnie odbiła się niekorzystnie na ob­
szarach o wyższej kulturze rolnej, którą 
cenić należy. Zgodnio z wnioskiem komi­
syi zwołanej z powodu spadku cen, zmiana 
taryf powinna mieć na względzie ogólno 
polepszenio warunków rolnictwa; w rze­
czywistości zaś na znacznych obszarach 
państwa rolnicy ucierpieli. Zamiast bo- 
wiom oczyszczonia rynków, przepełnio­
no jo, skutkiem czego ceny nie wzrosły, 
lecz jeszcze niżej spadły. To też z chwilą 
wprowadzonia taryf w obecnej formie za­
częły się rozlegać ze wszystkich stron uty­
skiwania, któro w końcu stały się niemal 
powszechne. Skutkiem togo w czerwcu 
r. z. w ministeryum skarbu odbyła się na­
rada z udziałom przedstawicieli rolnictwa 
z różnych miejscowości państwa. Rozpra­
wy te wszakżo nio przyniosły żadnych ro- 
zultatów, kwestya zaś ciągło głośna i palą­
ca, domaga się załatwienia. Jako przy­
kład przytoczmy, żo w grudniu r. z. mo­
skiewskie Towarzystwo rolniczo położyło 
nacisk na potrzebę zmian taryfowych 
w duchu bardziej odpowiadającym intere­
som wszystkich boz wyjątku obszarów pań­
stwa. Życzenia podobne,świadczące o bez­
stronności, wyraziło między innemi także 
samarskie ziemstwo gubernialnc.

Otóż wobec takiego stanu rzeczy p. Su- 
ligowski postanowił wykazać możliwość 
zmian taryfowych, któro zupełnie zaspo­
koiłyby żądania wszystkich dzielnic pań­
stwa. Wprowadzenie wszakżo takiego 
systemu, który pogodziłby najróżnorod­
niejsze interesy milionów ludności, nio jost 
rzeczą łatwą. Sprawy taryfowe, to kłębek 
mocno splątanych potrzeb we wszystkich 
gałęziach wytwórczości i handlu. Trzeba 
więc z nadzwyczajną oględnością brać się 
do rzeczy, z wielką świadomością warun­
ków ogólnych i czynników najrozmai­
tszych. Reformę trzeba rozwinąć nie na 
podstawie potrzeb przedsiębiorstw kolejo­
wych lub innych grup interesowanych, 
lecz na szerokiem tle powszechnych zja­
wisk ekonomicznych. Właśnie p. Suli­
kowski przedmiot ten traktuje przeważnie 

z punktu ekonomii i zgodnio z jej zasada­
mi przychodzi do wniosków logicznych, 
bardzo przekonywających.

Taryfy różniczkowe na zachodzie Euro­
py istnieją już dość dawno; zasługują zaś 
na uwagę w Niemczech, Austro-Węgrzech 
i Rumunii, szczególnie zaś w tych dwu 
ostatnich państwach, których warunki pod 
względem handlowym zbliżone są do ro­
syjskich. Wywożą one również nadmiar 
zboża za granicę. Ze względu jednak na 
stosunkowo niewielkio przestrzenie tudzież 
mały udział tych krajów w rynkach mię­
dzynarodowych, potrzeby ich handlu są 
inne niż w Rosyi. Uciekać się zatem po 
wzory za granicę nio można. Rosya, chociaż­
by ze względunaswojoolbrzymieiróżnorod- 
neobszary, przedstawia zupełnie odmienne 
warunki, niż wszelkie państwa zachodnio­
europejskie; tutaj taryfikacya dotyczy za­
równo zewnętrznego, jak i wewnętrznego 
handlu. Konieczność wyodrębnienia tych 
dwu postaci stanowi zasadniczy rys kwo- 
styi. Oba rodzaje handlu mają swoje 
osobne zadania i cole. Wobec tego taryfy 
dla wywozu zewnętrznego mogą szkodzić 
dostawom wewnętrznym i odwrotnie. Jost 
to więc jodon z zasadniczych czynników, 
na który należy baczną uwagę zwrócić. 
Na to obrońcy obecnego systemu powio- 
dzą, żo tę odrębność miano na względzie, 
gdyż w przepisach z r 1889 umieszczono 
obok taryf wewnętrznych, wywozowe; w r. 
zaś 1893 są już pewno różnico w szemaoie 
z kierunkiem ku portom i granicy lądowej 
w stosunku do taryf wewnętrznych. Po­
mijając, żo w obu szematach zniżka dla 
komunikacyi wywozowej jest bardzo nie­
znaczna, dodać trzeba, żo w praktyce ta­
ryfy wywozowe w calem znaczeniu tego 
słowa nio istnieją; dowóz bowiem do punk­
tów pogranicznych i portów nio zawsze 
jest zgodny z potrzebami eksportu, nagro­
madzony zaś w tych miejscach towar czę­
stokroć tam zostaje i przepełnia rynki po­
graniczne. Tego prawdopodobnie nio 
przewidziano w całej rozciągłości, więc 
według jednego szematu obliczano stawki 
dla wszelkiego rodzaju transportów.

Skutkiem niedostatecznego uwzględnia­
nia potrzeb istotnych, taryfy nio dały po­
żądanych rezultatów: wywóz nie zwięk­
szył się w takich rozmiarach, jakich nale­
żało oczekiwać. Przeciwnio—nawet zmniej­
szył się w okresie istnienia taryf (mniej 
więcej w ciągu ostatnich lat pięciu). Oczy­
wiście nie można togo całkowicie przypi­
sać taryfom. Jak wiadomo bowiem, na 
zmniejszenio wywozu wpłynęły zakazy, 
wywołane z powodu nieurodzajów, tudzież 
chwiejność położenia przoz czas układów 
z Niemcami. Pomijając to okoliczności, 
trzeba dowodzeniom p. A. Suligowskicgo 
przyznać dużo racyi. Autor stara się obalić 
twierdzenia tych ekonomistów, którzy u- 
trzymują, że wywóz zewnętrzny jest za- 
wszo ze szkodą spożywców krajowych. 
Zdaniu tomu przeczą fakty następujące. 
W guberniach południowych stopowych, 
północnych czarnoziemnych, wschodnich 
i południowo - wschodnich, w środkowo 
czarnoziomnych, kraju nadbałtyckim, Kró- 
lostwie Polskiem, w gub. śródnio-wołżań- 
skich, zawołżańskich i południowo-zacho­
dnich w okrosie 1883 — 1891 z ogólnej pro- 
dukcyi zboża pozostało nadmiaru pudów 
548,236,264, po zaspokojeniu potrzeb lu­
dności i posiowów. Jednocześnie zabrakło 
ziarna 22,749,289 pudów w następujących 
guberniach: moskiewskiej, tworskiej, wło­
dzimierskiej, jarosławskiej, smoleńskiej, 
kałuzkiej, pskowskiej, nowogrodzkiej, pe­
tersburskiej, kowieńskiej, wileńskiej, gro­
dzieńskiej, witebskiej, mohylewskioj, miń­
skiej, archangielskiej, ołonieckiej i woło- 
gockiej. Zatem nawet po zaspokojeniu 
potrzeb tych gubernii, pozostało jeszcze do 
wywozu 525 milionów pudów zboża.

Ponieważ ten nadmiar z każdym rokiem 
wzrasta, należy więc usilnio starać się 
o zdobycie i otrzymanie rynków obcych. 

Rozumieją to doskonało wytwórcy, ale nie 
wszyscy są dokładnie obeznani z zasadami 
systemu taryfowego i jego wpływom na 
stosunki handlowe wewnętrzne. Stąd to 
pochodzi żądanie niektórych grup intere­
sowanych joszczo większej zniżki na pod­
stawach różniczkowych. Zapominają oni 
o tem, że już obecna formuła sprawiła to, 
iż produkty zbożowe, przepełniając pogra­
niczne rynki wewnętrzne, po bezowocnem 
wyczekiwaniu na przejścio granicy, cofają 
się nioco w głąb kraju i tam forsownie 
również zalewają rynki, ze szkodą wy­
twórców miejscowych.

Ażeby nadal usunąć taki stan rzeczy 
i stworzyć warunki równomiernie korzy­
stno dla ogółu wytwórców i handlarzów 
zbożowych w całem państwie, p. Suligow- 
ski proponuje następujące środki, jako me- 
moryał dla przedstawienia sferom mini- 
steryalnym: 1) Szemat, ustanowiony w r. 
1893, zmienić w taki sposób: od 1 do 250 
wiorst po 20 kop. od wagonu i wiorsty (’/,□ 
kop. od puda i wiorsty); na przestrzeni 
200—500 wiorst do opłaty za 250 wiorst 
dodajo się po 17 kop. od wagonu ('/,s od 
puda); za 500—1,000 w. do opłaty za 500 
w. dodajo się po 15 kop. od wagonu (^ k. 
od puda); za przostrzeń 1,000—2,000 w. 
dodaje się po 13 kop. od wagonu (*/ 4ł od 
puda); po nad 2,000 wiorst—po 11 kop. od 
wagonu ('/s5 k. od puda). 2) Dla trans­
portów zbożowych na północ tudzież do 
Petersburga i Moskwy, nałoży ustanowić 
zniżkę 25? w stosunku do powyższej skali. 
3) Stworzyć osobno taryfy na przewóz nie­
których gatunków ziarna, np. owsa. 4) Eks­
porterom dać premia w postaci zwrotu po­
łowy pobranej opłaty, na podstawio świa­
dectwa celnego, że towar przeszodł grani­
cę, tudzież za okazaniem frachtów. W ten 
sposób stworzy się istotnie taryfa wy-Mozo- 
wa, gdyż premia wydawano będą tylko za 
te produkty zbożowe, które przeszły gra­
nicę. 5) W razie potrzeby należy zwięk­
szyć owo premia dla gubernii wschodnich 
i południowo-wschodnich do 60? całkowi­
tej opłaty. 6) Dla mąki i kaszy otworzyć . 
skalę nioco wyższą niż dla ziarna, miano­
wicie zaczynając od 1/24 kop. za pud i wior­
stę, a kończąc na k. według przestrze­
ni, oznaczonej w punkcie pierwszym. 7) Dla 
mąki i kaszy, wywiezionych za granicę, 
ustanowić premia przynajmniej w rozmia­
rach 60? całkowitej opłaty, ze względu na 
droższo stawki. 8) Dla zapobieżenia po­
wrotowi z zagranicy zboża, wywiezionego 
ze zwrotom części opłaty, należy wymagać 
świadectw o pochodzeniu produktów dla 
wszystkich transportów zbożowych, przy­
wożonych do Rosyi.

Jak widzimy, powyższo zasady, opraco­
wano przez p. Suligowskiógo, odpowiada­
ją bardziej potrzebom istotnym i uwzględ­
niają równomiernie interesy ogólno. Oczy- 
wiścio trudno przypuszczać, ażeby projekt 
ton stał się podstawą reformy boz najmniej­
szych zmian; prawdopodobnie przy bliż- 
szem i wszechstronnem rozważaniu potrze­
by przekształcenia systemu taryfowego, 
zarzucą to i owo. W każdym razie zasady 
najważniejsze, a między innomi owo pre­
mia, utrzymają się niewątpliwio. Rozpra­
wa p. Suligowskiego wkrótco wyjdzie 
z druku (po rosyjsku) kosztem głównego 
Towarzystwa przemysłu i handlu w Pe­
tersburgu. Tym sposobem szerszo koło 
rzeczoznawców będzio mogło ocenie wnio­
ski autora.

Zen. Piet.
---- ------------------------

LUDNOŚĆ KRÓLESTWA POLSKIEGO.

-H+-
II.

aktem ogólnie rzucającym się 
w oczy wśród dzisiojszej ludności, 
jest przewyżka kobiet nad męż­

czyznami. Z wyjątkiem krajów południo­
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wych, a więc Wioch, Grecyi, Słowiań­
szczyzny południowej i niektórych wysp 
morza Śródziemnego, wszędzie ludność 
kobieca liczniejszą jest, niż męzka. W Kró­
lestwie powtarzasię to samo zjawisko. Sto­
sunek do innych państw jest przocież od­
mienny od tego, jaki widzieliśmy wśród 
ludności miast i wsi, a mianowicie żaden 
kraj w Europio nie posiada takiej prze- 
wyżki kobiet, jaka jest u nas. W Portu­
galii, gdzie liczono największą prze wyż­
kę kobiet, wypadało ich 104,4 na 100, 
w Anglii, Francyi, w Niemczech i Austryi 
było ich w latach 1881/85 102 na 100 męż­
czyzn. Tymczasem u nas już w 1863 r. 
«a 100 mężczyzn wypada 107,4 kobiet, 
w 1866-ym r. 106,7, w 1890-ym cyfra ta 
wzrasta do 107,6, wreszcie w 1893 zniża 
się do 105,6.

Ludność żeńska wogóle liczniejszą sto­
sunkowo jest po miastach, niż na wsi. 
I tak w 1890 r. było w miastach na 100 
mężczyzn 110,1 kobiet, w powiatach 107,9, 
'v osadach 105,5, a po wsiach 105,1.

Żywioł kobiecy najwięcej przeważać się 
zdaje w miastach prowincyonalnych, gdzie 
przewyżka dochodzi do 20 przeszło na 100 
(w Kaliszu np. 121 kobiet na 100 mężczyzn, 
w Płocku 117, w Kielcach 128), oraz w o- 
sadach fabrycznych, które zatrudniają 
przeważnie kobiety robotnicę. Tu uderza 
fakt nader szybkiego zwiększania się lud­
ności kobiecej; w Żyrardowie np. w 1890 
r. na 100 mężczyzn było 123,4 kobiet, 
w 1893-im' 129,1. Prawda, zastrzedz się 
trzeba, że przy obliczaniu widoczne są 
w wielu cyfrach pomyłki i tak w miaste­
czku Kalwaryi np. dla 1890 r. liczy staty­
styka 123 kobiet na 100 mężczyzn, dla 
1893 już tylko 80. Musiałaby zajść spe- 
cyalna przyczyna odpływu żywiołu kobie­
cego aby w ciągu lat trzech stosunki 
w takim stopniu zmienić się mogły. Jeże­
li jednak liczne omyłki wkradły się przy 
ostateczncm redagowaniu, to obliczeniom 
dla całych gubernij przyznać przecież mo­
żna choć względną dokładność.

Największą przewyżkę liczby kobiet 
spotykamy w gubernii suwalskiej 110,4, 
w miastach zaś nawet 118 na 100 mężczyzn, 
w gub. kieleckiej 109, oraz 116 po mia­
stach. Najpomyślniej ułożyły się stosunki 
płci w gub. siedleckiej i radomskiej, 
w których liczba kobiet tylko o 2 na 100 
przewyższa ludność męzką.

Czem wytłomaczyó taki nienormalny 
układ stosunków? W oddzielnych guber- 
berniach, np.w suwalskiej, przypisać by go 
można wychodżtwu mężczyzn za morze, 
w miastach wielkich jak Warszawa (109,7 
na 100 m.) przewadze służby żeńskiej nad 
męzką, w osadach fabrycznych, w których 
zatrudniane są przeważnie robotnice, rzecz 
jest jasną. Wreszcie w miastach prowin­
cyonalnych ubytok mężczyzn wytłomaczyó 
by można większą ruchliwością męzkiego 
żywiołu, który ucieka od stosunków dro- 
bnomiejskich i prowincyonalnego zastoju. 
Ale tali wielka przewyżka kobiet w całym 
kraju objaśnia się tylko poborem wojsko­
wym, który siły męzkio odciąga, wojsko 
zaś, znajdujące się w kraju, do obliczeń 
Włączonem nie jest.

Nawet wiele dokładniejszo od naszej 
statystyki, jak np. austryacka, zdobyć się 
nie mogą na obliczenia ludności pod wzglę­
dem narodowościowym i u nas przeto zre­
zygnować z togo nałoży, zadawalając się 
ogólną cyfrą 1,06% cudzoziemców w kraju. 
Do oceny narodowości dojdźmy przeto ra­
czej pośrednio przez rozpatrzenie stosun­
ków wyznaniowych.

Podług wyznań dzielimy ludność na 
cztery główne grupy: prawosławnych, ka­
tolików, protestantów i żydów. Ponieważ 
w ciągu lat trzech ostatnich zmiany są 
zbyt nieznaczne, aby na nie zwrócić uwagę, 
porównajmy przeto stosunki z okresu lat 
trzydziestu, a więc rok 1863 z 1893-im. 1

Na,100 ludności było osób według wy­
znań:

1863 r. 1893 r
Prawosławnych 4,7 5,0
Katolików 76,3 75,5
Protestantów 5.8 5,6
Żydów 13,1 13,9

Dostrzegamy pewien ubytok w stosun­
ku ludności katolickioj do ogółu, po za tem 
jednak zmiany są niewielkie. Z ludno­
ści prawosławnej największy jej pro­
cent, w stosunku do ogółu, znajduje się 
w gub. lubelskiej i siedleckiej, po za tem 
spotykamy ją przeważnie po miastach, ja­
ko ludność napływową z cesarstwa. Pro­
testanci zgromadzili się głównie w gub. 
piotrkowskiej (13,6 na 100) i kaliskiej 
(8,9%). Rozmieścili się oni po miastach 
(28,7$) i po wsiach jako koloniści rolnicy 
(73,9 na 100 całej ludności protestanckiej). 
W miastach i po wsiach mają oni swoje 
usprawiedliwienie, racyę bytu, są żywio­
łem pracowitym, a tylko w części inople- 
miennym, gdyż mamy wielu polaków-pro- 
testantów.

Najciekawsze są stosunki ludności ży­
dowskiej. Tu wiara łączy się zawsze z na­
rodowością, a cechy płomienne są tak wy­
bitne, iż wszędzie tę samą rolę gospodar­
czą izraelskiemu elementowi wyznaczają.

Wśród ludności pojedynczych gubernij 
żydzi stanowią żywioł niejednakowo re­
prezentowany, gdzie liczniejsza jest lu­
dność miast, a zwłaszcza miasteczek, tam 
i element semicki najbujniej się rozkrze- 
wił. Porównajmy znów najnowsze dane 
z rokieml863. Wśród ludności całej żydzi 
stanowili następujące odsetki:

Warszawska 
Łomżyńska 
Siedlecka 
Radomska 
Lubelska 
Suwalska 
Piotrkowska 
Kielecka 
Płocka 
Kaliska

w 1863 r. w 1893 r.

9,o
11,6

9,7
6,3
5.9
7.9

Wogóle liczba żydów z 815,433 w r. 1863 
wzrasta do 1,224,652 w r. 1893, a więc 
przybywa jej 50% w tym samym czasie, 
gdy cała ludność kraju wzrasta o 46, ka­
tolicka zaś o 45 na 100. Dążność do prze­
wagi liczebnej żywiołu semickiego jest 
więc bardzo widoczną. Jak wykazuje 
porównanio pojedynczych gubernij, przy­
rost ludności żydowskiej nie zależy od 
przemysłowego rozwoju okolicy,który jest 
warunkiem, przyciągającym protestancką, 
przeciwnie, liczba żydów wzrasta najszyb- 
cej w guberniach czysto rolniczych, jak 
łomżyńska, siedlocka, radomska. Nie wieś 
i nie gospodarstwo rolne pociąga ich tu 
przocież, gdyż, jak wiadomo, żydzi są lu­
dnością par excellence miejską, a statysty­
ka wykazuje, żo 85 na 100 zamieszkuje 
miasta, miasteczka i osady, że wśród lu­
dności miejskiej stanowią oni 43%, w mia­
steczkach i osadach 48, a po wsiach tylko 
2,5%. Cyfry więc dowodzą, że ludność ży­
dowska jest elementem pasorzytniczym, 
który mioszkając wśród ludności wiejskiej, 
wziął na siebie wszelkie interesy handlo­
wo, pośredniczące, lichwę, szynki itp. 
Wszystko to nie są szczegóły nowe, wy­
kryte przy pomocy statystyki, ale stosun­
ki rozsiedlenia stwierdzają tu fakt znany, 
że żydzi w sześciu guborniach dają więcej, 
niż połowę mieszkańców wśród ludności 
miejskiej. Tylko w jednej gubernii piotr­
kowskiej, a więc najwięcej przemysłowej, 
ludność żydowska w miastach stanowi 
31,4% całej, w kaliskiej również nie jest 
ona względnie liczną, gdyż dochodzi do 
42,3$, w siedleckiej przecież widzimy już 
65,4, a w łomżyńskiej i suwalskiej 58 na 
100 ludności miejskiej.

Stosunki te mimowoli nasuwają nam 
wnioski ogólniejsze. Nio trzeba być antise- 
mitą, aby przyznać, że ludność żydowska 
w dzisiejszym 8woim składzie i z dotych­

czasowym kierunkiem działalnośoi jest 
w kraju naszym czynnikiem szkodliwym, 
że świadczy ona dziś, jak świadczyła przed 
stu laty i dawniej jeszcze o braku żywiołu 
miejskiego, wobec czogo rola społeczna, 
którą spełniają miasta, wypełniana jest 
u nas przeważnie przez żywioł semicki. 
Rozsiedlenie ludności izraelskiej jasno 
wskazuje, że trzyma się ona przoważnie 
takich okolic, w których stosunki społecz­
ne najmniejszym uległy zmianom, tam zaś, 
gdzie, jak w gub. piotrkowskiej, wytwo­
rzyły się zakątki niemal dziwno na tle na­
szego kraju, gdzie warczą maszyny i coraz 
więcej wznosi się kominów fabrycznych, 
tam żywioł semicki jest najsłabszy. I tak 
np., nie mówiąc o Lodzi, która jako zna­
czne miasto, posiada mnóstwo zajęć han­
dlowych, pośredniczących, a gdzie pomimo 
to żydzi co do liczby pozostają w tyle za 
większością miast gubernialnych lub po­
wiatowych (24%), na 100 ludności wypada 
żydów w Żyrardowie 5,3, w Jeziornie 3, 
w Dąbrowie Górniczej 2,5 itp. Zarzucą 
nam, żo właśnie w przedsiębiorstwach 
przemysłowych dużo jest kapitału, należą­
cego do żydów, ale widać, że kapitał ten 
zatrudnia ludność przeważnie niosemioką, 
że, o ile zatrudnia, odciąga ją od szkodli­
wego dla ludności polskiej pośrednictwa 
handlowego i że wreszcie i sam ten kapi­
tał chętniej zwraca się ku przedsiębior­
stwom handlowym, niż przemysłowym, 
najchętniej zaś działa w tradycyjny 
sposób na drobną skalę wśród ludności 
wiejskiej. Z danych statystyki ludnościo­
wej trudno wyciągać szersze wnioski; je­
dnakże rozsiedlenie ludności żydowskiej 
zbyt wyraźno dajo nam wskazówki ojej 
charakterze, aby nio można było widzieć 
w niem związku z ogólnym charakterem 
żywiołu semickiego w naszym kraju.

S. Z. Dański.

KROMKA,

Depesze. Główny zarząd poczt i telegrafu 
nadesłał do tutejszych zarządów kolejowych 
okólnik treści następującej: „Ze sprawozdań 
miejscowych biur telegrafu w guberniach Króle­
stwa Polskiego, dowiaduje się główny zarząd 
poczt i telegrafu, że nie wszystkie tamtejsze biu­
ra przyjmują od publiczności depesze, podawane 
w języku polskim i adresowane do stacyj, w obrę­
bie Królestwa Polskiego. Z uwagi, że takie 
ograniczenie bywa zazwyczaj uciążliwe dla miej­
scowych mieszkańców i utrudnia możność wza­
jemnego porozumiewania się, a nadto, że nie 
przyjmowanie depesz w języku polskim stało się 
w ostatnich czasach powodem zmniejszenia do­
chodu z linij telegraficznych w Królestwie, na­
czelnik głównego zarządu poczt i telegrafu wy­
dał obecnie rozporządzenie, aby nadal wszyst­
kie biura telegraficzne w guberniach Królestwa 
Polskiego przyjmowały od publiczności depesze 
w języku polskim, nadmieniając, że niniejsze 
polecenie ma być stosowane do depesz, adreso­
wanych do stacyj, w obrębie Królestwa Polskie­
go położonych, tudzież w korespondencyi Króle­
stwa z Petersburgiem. Donosząc o nowem roz­
porządzeniu, zarząd poczt i telegrafu uprasza 
zarządy kolejowe o wydanie polecenia podwład­
nej sobie służbie telegrafu na stacyach kolejo­
wych."

Sprawy społeczne. Nowa ustawa szpitalna wej­
dzie w życie 13 marca r. b.

Szkoły. P. minister skarbu, Witte, przychylił się 
do starań Instytutu rolnlczo-leśnego w Nowej Ale- 
ksandryl o wyznaczenie zasiłków pieniężnych na labo- 
ratorya, fermy wzorowe 1 urządzenia gospodarcze.

— Uchwalono nie dopuszczać do publicznej obrony 
rozpraw doktorskich w Akademii wojskowo-medycz-
nej w Petersburgu tych osób, które otrzymały dy­
plom na tytuł lekarza w uniwersytetach.

— D. 29 stycznia odbył się akt 90-Ietnlego istnienia 
uniwersytetu charkowskiego. Podczas tej uroczystości
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student V kursu medycyny, p. Czesław Ciemiątkow- 
iki, <': >;n : 1 n idal sul my za rozprawę p. t. „Bada 
nia drobne w ldzow e wydzielin jamy ustnej u niemo­
wląt. “

— W n ir.isteiyum oświaty rozpatrywany jest wnio­
sek kuiatoia kaukaskiego okręgu naukowego, Janow­
skiego, dolycząry przekształcenia szkól średnich. Pro­
jekt ,hn wprowadza naukę języków starożytnych 
W gimnazjach klasycznych dopiero od klasy V-ej.

— \\ ladze ministeryalne postanowiły otworzyć spe- 
eyalne szkoły kolorystów według typu techniczno-che- 
n.iizryih, w miejscowo-ciach fabrycznych, gdzie roz­
winięta jest produkeya kretonów i perkalików lito- 
gratowanych.

Wystawy i zjazdy. Wobec przedłużenia terminu 
składania deklaracyj nn udział w wystawie niższo-iio- 
wcgiodzkiej (r. 1896), warszawski komitet organiza­
cyjny będzie przyjmował zapisy do końca lutego.

— Na porządku dziennym obrad wystawy drukar­
skiej w Petersburgu znajdują się między innemi: rewi­
zja taryfy r< botniczej, ubezpieczenie robotników, 
uproszczenie formalności dla prasy peryodycznej, kwe- 
stya uczniów drukarskich, cło od papieru, przywożo­

nego z zagranicy.
— Chcący wziąć udział w obradach zjazdu wodo­

ciągowego, zapowiedzianego w Warszawie na marzec, 
powinni wnieść po 10 rs. za prawo wstępu.

— W zjaździe hydrotechników (Petersburg) uczest­
niczyło 140 inżenlerów 1 90 osób prywatnych.

— W Londynie na maj zapowiedziano otwarcie wy­
stawy Instrumentów muzycznych.

Zdrowie publiczne. Do instytutu medycyny do­
świadczalnej w Petersburgu przybyła znaczna liczba- 
lekarzy, dla obeznania się ze sposobem przyrządzania 

surowicy przeciwblonicowej. Skutkiem tego niema 
tam obecnie miejsca dla nowych kandydatów.

— Cholera ostatecznie wygasła w gub. czernlhow- 
skiej 29 grudnia, mohylewskiej 23 grudnia i kijowskiej 
7 stycznia.

— We Lwowie na posiedzeniu sejmu wyznaczono 
z funduszów krajowych 500 zlr. do rozporządzenia 
prof. Bujwida w Krakowie, jako jednorazową zapo­
mogę na szczepienie ochronne od wścieklizny I przy­
rządzenie surowicy przeciwblonicowej.

Wypadki. Z Neapolu donoszą o wybuchu gazome­
tru. Wielu zabitych 1 ranionych.

— W Zakopanem spalił się zakład leczniczy d-ra 
Piaseckiego.

— Ze wszystkich stron Europy i Ameryki północnej 
donoszą o uciążliwych mrozach 1 śnieżycach. W wielu 
miejscach znaczne straty wynikły z uszkodzenia lub 
zniszczenia kosztownych roślin. Mieszkańcy Wioch, 
nieprzygotowani do surowej zimy, najbardziej cierpią.

Zmarli. Aleksander Przystański, lekarz, w Warsza­
wie. Przez długie lata zjednał sobie uznanie i popular­
ność. Oprócz niesienia pomocy chorym, pracował po-
żytecznie na Innych polach, w zakresie hygieny 1 me­
dycyny. W r. 1869 otworzył w Warszawie pierwszy 
zakład kumysowy i środek ten do praktyki wprowa­
dził. Wiele prac specyalnych umieścił w Pamiętni­
ku Tow. lek., Gazecie lekarskiej, Klinice 1 Tygodniku 
lekarskim. Ur. w Warszawie 1819 r., skończył Akade­
mię wileńską 1839 r. Najpierw praktykował w Wilnie, 
1 Roslenlach; od roku zaś 1864 do 1869 w Trolcku; 
w 1869 przybył do Warszawy i tu na stale pozostał.

Odpowiedzi Redakcyi. |<-

Panu Wacławowi H. we Wladykaukazie. 1) Odpo­
wiedź trudna, gdyż żaden z dzienników warszawskich 
nie zachowuje kierunku Prawdy, każdy zaś ma pewne 
zalety szczegółowe. Tak np. najobfitsze inforrnacye za­
wiera Kuryer warszawski, z największą godnością trzy­
ma chorągiew konserwatywną IPtefc Itd. 2 I 3) Nie­
podobna wyliczyć tu wszystkich dzieł statystycznych 
1 choćby tylko wyborowych utworów młodszego po­
kolenia z lat ostatnich. Największy okazali talent: Dą­
browski, Rodziewiczówna, Tetmajer. 4) Tygodniki 
w znacznej części rozchodzą się przez księgarnie, któ­
re nie komunikują redakcjom swych abonentów. Geo­
grafii więc prenumeraty ściśle nakreślić nie można.

Pini Cr. TPZn. To, co powiedziane przez ironię, 
wzięła Pani dosłownie.

Panu Jul. Saw. Wolno we wszystkich państwach, 
gdzie istnieje bezwzględna swoboda wyznań, np. w Au- 
stryi, Prusach Itd.

O F I A. I« Y.

Drzewiecki, na wpis dla ucznia klasy V-ej lub Vl-ej, 
szkoły realnej wydziału handlowego, rs. 25 (oddano).

Pomoc lekarska w nocy
Bracka 19.

Wyszły z druku i są do nabycia 
wo wszystkich księgarniach 

LIŚCIE 
fragmenty i szkice 

LEOPOLDA MEYETA.
Wydanie ozdobne, na papierze welino­
wym str. 228. Cena rs. 1 k. 20: na prze­

syłkę kop. 20.

Nakładem naszym wyszła 

PSYCHOLOGIA DZIECKA 
Dr. med. L. Wolberga.

Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop. 20- Egzemplarze opraw­

ne o 20 kop. drożej.

Nakładom Hieronima Cohna 
wyszedł zesz. 2-gi znakomitego 
dzieła C. Lombroso i G. Forrero 
Kobieta jako zbrodniarka i pro­
stytutka — cena zeszytu 30 kop.

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa.

D. 25 lutego wyjdzie z druku

llodzina
Połaniecki eh

Henryka Sienkiewicza.

-

WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA

Ł. Krzywickiego

Ł ■' ■> W
str. 432. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką poozt. rs.2 k. 80. 
Nabyć można w Administraoyi Prawdy oraz wo wszyst­

kich znaczniejszych księgarniach.

1

uc

Trzy tomy rs. 5, z przesyłką rs.
5,50, w oprawie rs. 6,20, z prze­

syłką rs. 6,80.

Spółka NakładowaWYDAWNICTWA „PRAWDY?1
------- ------

J. Brandes. Główne prądy litera­
tury XIX W., tomów cztery, tł.
K. Lewald — rs. 6.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaezów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologi — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

E. Tylor. Zmyślnośó i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50.

L. 11. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskej — rs. 3.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) — 

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Hclria, Poddanka, Bła­
zen, Za maską) — rs. 1.

— 0 Życie, powiastki: Chawa Ru­
bin, Kari Krug, Damian Capen- 
ko — kop. óO.

— Niewinni, dramat w trzech ak­
tach — kop. 80.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop, 40.

N.Hirszband. Byrcn w urywkach, 
kop. 50.

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800- 1888 — rs. 3. k. 30.

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow-

M. Mignet. Historya Rewolucyi 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2. 

Brandes Jerzy. Słówne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera­
cko obyczajowe, ozdobione sze­
ściu portretami, str. 541 — 
rs. 2.

Gumplowioz L. System socyole- 
gii — rs. 3 kop. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic­
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale­
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobne, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
i 328 — rs. 1.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15.
Binro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34.

A. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich i Stanów Zjednoczo- Ąfi 
nych Ameryki — rs. 3. w

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., X? 
studyum etnograflczno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60. <£j

— Przewrót umysłowy w Polsce JJS 
wieku XVIII, studya history- y) 
czne. 8-0, str. 424 i VI — rs. 
2 kop. 50.

Spencer Herbert. Zasady etyki, M 
z 3-go wydania oryginału an- <sjj 
gielskiego przeł. Jan Karłowicz, M 
str. 310 - rs. 2.

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki,tomów 
cztery, z portretem autora — W 
rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6 G'j 
kop. 20. AS

Światełko, książka dla dzieci, na- Xć 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami W 
w tekście, str. 274 — rs. 1. ej

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.
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